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„Czarny piątek"
Giełdy mają czarne piątki jako dżień, w 

którym  kursy akcyj raptow nie spadają, powo­
dując ruinę tysięcy ludzi grających na zw yż­
kę. Takim czarnym  dniem jest piątek 1 maja 
dla sanacji, gdyż w tym  dniu zaszły  dw a w y ­
darzenia, które mogą przyczynić się do p rzy ­
spieszenia początku końca.

W  dniu 1 maja urzędnikom państw ow ym  i 
sam orządow ym  w ytracono pobory o 15 a 
efektyw nie o 18 proc, mniejsze niż w poprzed­
nim miesiącu. Ile „błogosław ieństw " spłynęło 
na sanację ze strony szczególnie gospodyń — 
żon urzędniczych, można sobie wyobrazić. Na 
tem jednak, jak dziś położenie wygląda, nie 
skończy się opór urzędników. S ą  wprawdzie 
w śród nich żyw ioły, 'które tę klęskę przyjmu­
ją z fatalizmem, jako „rózgę z ręki ojcowskiej", 
olbrzym ia jednak większość pokrzyw dzonych 
nie myśli zadowolić się biblijnem „Bóg dał, 
Bóg w ziął", lecz zanosi się w ich szeregach 
na poważniejsze w ystępy. T ych  właśnie sana­
cja się boi i dlatego puszcza się na rozmaite 
sposoby ratow ania się.

Jednym  z tych sposobów ma być projekt 
zmniejszenia płac w yższych urzędników. Cho­
dzi w  tym projekcie o te, aby, na pozór w y ­
rów nać niesprawiedliwość leżącą w tem, że 
urzędnikom wszystkim, bez względu na w y­
sokość poborów : czy w ynoszą one 200 czy 
1000 zł. miesięcznie, ujęto jednakow y procent. 
Zdaje się, że rząd połapał się, że zbyt „pro­
stolinijnie" ujął zagadnienie popraw y finansów 
państw a kosztem  mas urzędniczych. W praw ­
dzie p. premjer ośw iadczył deputacji urzędni­
czej, że co się stało  musiało się stać, gdyż u- 
trzym anie rów nowagi budżetowej jest najw yż­
szym  nakazem państwow ym, ale — o tem p. 
premjer zapomniał — i w  innych państwach 
pociągnięto urzędników do świadczeń na rzecz 
rów nowagi budżetowej, ale zrobiono to nie 
przez proste skreślenie jednakowej wysoko­
ści procentów z uposażenia. Np. w Austrji, 
jak już o tem pisaliśmy, rząd proponuje zniżkę 
płac w formie podatków od poborów, ale po­
datek ten stopniuje od pól do 4 proc, tak, że im 
w yższa płaca, tem większe potrącenie.

M ożna wątpić, czy pow yższy sposób bę­
dzie pociechą i satysfakcją dla urzędników 
m ałych, a tych jest najwięcej, k tórzy w dniu 
1 m aja otrzym ali od 30, 40 i więcej zł. mniej 
niż w ubiegłym miesiącu. Jeżeli chodzi o „w ra­
żenie", to z góry można powiedzieć, że głodny 
nie nasyci się przez to, że drugiemu zostanie 
porcja uszczuplona. A jak ta w yrów naw cza 
sprawiedliwość będzie dopiero w yglądała na 
tle pogłosek o dalszych redukcjach płac, któ­
re m inister skarbu ma zaproponow ać na nad­
zw yczajnej sesji Sejm u? W  naszych stosun­
kach takie żądanie m inistra skarbu jest rów ­
noznaczne z jego uchwaleniem, o to  już po­
stara się większość BB w Sejmie i Senacie. 
M inister skarbu, to należy, przyznać, jest w 
trudnem  położeniu. .Jego naczelnym obowiąz­
kiem  jest utrzym ać rów now agę budżetową, 
tym czasem  zniżki urzędnicze i nowe jeszcze

Czas odnowić p rzedp łatę  na miesiąc maj

Dzień 3 Maja
jest Świętem Państwowem!

Niech stanie się dniem ofiarność 
całego społeczeństwa na szerzenie 
oświaty, k tóra j‘est p o d w a l in ą  
r o z w o ju  P a ń s tw a .

Kto chce uczcić ten  dzień, niech 
złoży choćby drobny datek na

Dar Narodowy 3 Maja
dla Towarzystwa Szkoły Ludowej,

podatki nie dadzą pokrycia przewidzianego 
niedoboru 300 zł. B raknie jeszcze jakichś 100 
miljon. — najprostszy i — jak się sanacji wy- 
daje — najłatw iejszy na to sposób manipulacja 
z płacami urzędniczemi, tembardziej, jeżeli się 
skończy na gołosłow nych protestach i w y sy ­
łaniu lojalnych deputacyj.

Także dla p. prem jera S ław ka dzień 1 maja 
będzie „czarnym  piątkiem", tj. dniem pew no­
ści, że. prem ierostw o jego żbliża się  ku koń­
cowi. Jak  bowiem  donoszą, p. Sław ek na kon­
ferencji z p. prezydentem  Rzpltej — do p. p re­
zydenta prem jer idzie na konferencję, zaś do 
p. m inistra spraw  wojskow ych na audjencję — 
zgłosił sw ą dymisję, której przyjęcie i ogło­
szenie nastąpi za kilka dni po powrocie p. p re­
zydenta ze Śląska. Mówi się wprawdzie, że 
p. S ław ek sam życzył sobie zwolnienia z u- 
rzędu, jako że czuje się przem ęczony i zre­
sztą chce objąć komendę nad klubem BB, w 
każdym  jednak razie pożegnanie się z najw yż­
szą — oo do formy, nie co do istoty rzeczy — 
rangą w hierarchii urzędniczej, nie należy do 
wydarzeń, które się podkreśla w kalendarzu 
czerw onym, raczej czarnym  ołówkiem.

A na ogół piątek 1 m aja był ;,czarnym  piąt­
kiem" dla w szystkich tych — a liczba ich-le- 
gjon — k tórzy  w tym  dniu mieli płatności w e­
kslowe czy podatkowe czy ratalne — można 
śmiało powiedzieć, że w iększość zapadłych 
płatności nie została uskutecznioną. To czarne 
usposobienie dotyka w rów nej mierze wielkich 
i małych, dla w szystkich dzień w czorajszy a 
także następne był i będą czarnemi dniami w 
ich życiu gospodarczem  i codziennem.
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Nasza taktyka

wobec kryzysu kapitalistycznego
Pod powyższym tytułem urządza TUR 

ODCZYT TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY 
we wtorek dnia 5 maja w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro.

Wstęp na odczyt tylko za zaproszeniami na fwd- 
stawie § 2 ustawy austrj. o zgromadzeniach. Za­
proszenia wydaje sekretariat TUR i sekretariat 
OKR PPS przy ul. Dunajewskiego 5 dla członków 
PPS. Związków Zawodowych i TUR.

Początek odczytu o godzinie 7 wieczorem.

© e ę © © e s © © s © © © ę © e e ©



„N  A P  R  Z  O  D w —  N r. 100 N ie d z ie la  3  m a ja  1931

LIST OTWARTY
organizacyi urzędniczych i pracowniczych do rzgdu i społeczeństwa

NIESPODZIEWANY CIOS 
Krociowe rzesze czynnyoh i emerytowanych

pracowników państwowych oraz samorządowych 
Państwa Polskiego dotknął cios.

Raiła ministrów rozporządzeniem z dn. 10 kwie­
tnia 1931 r. cofnęła począwszy od 1 maja 15%-owy 
dodatek do uposażenia, względnie zaopatrzenia, 
pobierany przez tych pracowników od 1 kwietnia 
1928 r. i stanowiący integralną część uposażenia. 
W ślad za  tem min. spraw wewnętrznych poleciło 
samorządom obniżenie płac o 15%. Nadto o  ile 
chodzi o tych pracowników samorządowych, któ­
rzy mieli prawo do 13-ej pensji, to sytuacja ich 
przedstawia się stosunkowo jeszcze gonzej, gdyż 
przez pozbawienie ich tego prawa, zmniejszono 
place dodatkowo o 8% miesięcznie. Dodać przy- 
tem należy, iż pracownikom o charakterze pry­
watno-prawnym obniżono w powyższy sposób 
pobory, nie zachowując obowiązującego 3-mie- 
sięcznego terminu wypowiedzenia, przewidziane­
go umowami.

Cios ten był niespodziewany i nastąpił w  19 dni 
po uchwaleniu przez ciała ustawodawcze w bud­
żecie państwa na rok 1931/32 uposażeń w dotych­
czasowym wymiarze.

Terobardziej był on niespodziewany, że poprze­
dziły go oświadczenia rządu względnie jego po­
szczególnych przedstawicieli, iż nząd z upoważ­
nienia do obniżenia płac nie skorzysta, zanim nie 
wyczerpie wszelkich innych możliwości zrówna­
nia budżetu, że dalej, w czasie najbliższym nic 
zajdzie konieczność obniżenia płac. Zapewnieniom 
tym pracownicy dali wiarę i słusznie uważali byt 
swój przynajmniej na okres najbliższych miesięcy 
za zabezpieczony przed wstrząsami.

Ta decyzja rządu nastąpiła także w chwili, kie­
dy świat pracowniczy świeżo dotknięty został 
podwyżką opłaty emerytalnej i podatku dochodc-. 
wego, która to podwyżka przez rząd wyraźnie i 
tem, między innemi, uzasadniana była, iż dzięki 
niej da się uniknąć obniżenia plac.

Zapowiedziane wysiłki w kierunku zastosowania 
przez rząd wszelkich innych możliwości celem za­
pobieżenia obniżce płac nie zostały ujawnione, 
jakkolwiek możliwości takie niewątpliwie istnieją.

Zmniejszenie uposażenia w takich okoliczno­
ściach jest aktem najzupełniej nieoczekiwanym... 

Jest jednak przedewszystkiem aktem o kata-
s tro fa ln e m  z n a c z e n iu .

NIERZECZOWE UZASADNIANIE OBNIŻEK 
Według komunikatu prezydjum rady ministrów

obniżka płac została spowodowana „koniecznością 
utrzymania zdrowych podstaw gospodarki naro­
dowej i państwowej, pnzed którą to koniecznością 
musiala ustąpić troska o dobrobyt funkcjonarju- 
szów państwowych11. Komentując ten komunikat, 
przytaczano w ' dalszym ciągu, w oparciu o  o- 
świadczenie p. ministra skarbu, że w walce z 
przesileniem gospodarczem świat urzędniczy 
„przyjąć musi na siebie część ofiar11, oraz, że zja­
wisko obniżki plac nie jest specyficznie polskie, 
skoro znacznie wcześniej powstało ono w innych 
państwach, np. w  Nemczeoh i Włoszech. Wreszcie 
wyrażono nadzieję, że pracownicy zrozumieją ideę 
zarządzenia Rady ministrów, ile że w walce o 
interes państwa, niejednokrotnie przodowali, dziś 
zaś łatwiej im to przyjdzie wobec „dość znacznej 
zniżki oen, przekraczającej niejednokrotnie wyso­
kość obniżki plac11.

Uzasadnienie obniżki płac, podane w komunika­
cie prezydjum rady ministrów w az dalsza jej mo­
tywacja, zawarta w rozpowszechnionych komen­
tarzach do tego komunikatu, nie znalazły jednak 
i nie mogą znaleźć zrozumienia wśród pracowni­
ków państwowych i samorządowych. Uzasadnie­
niom tym bowiem brak dostatecznie rzeczowych

ZAPRZECZENIE ZDROWYM PODSTAWOM 
GOSPODARKI

Argument konieczności utrzymania zdrowych 
podstaw gospodarki narodowej i państwowej uję­
ty został zbyt powierzchownie, by naturalnym i 
oczywistym jego wnioskiem miała być tak znacz­
na’ obniżka plac. Wniosek podobny nie jest ko­
nieczny, argument zaś caty czyni nieodparte wra­
żenie mało pogłębionego i raczej zdawkowego o- 
gólnrka, z czego świat pracowniczy izdaje sobie 
sprawę. Na ogólnik taki można odpowiedzieć nie­
równie wartościowszem twierdzeniem, i ż  zjawi­
sko niedostatecznego i niestosunkowego wynagra­
dzania za prace, zjawisko tworzenia w społeczeń­
stwie przeszło 200.000 armii osób uposażonych po 
niżej nawet minimum egzystencji, nie mówiąc już 
o wielotysięcznych rzeszach emerytów, wdów i

sierót, otrzymujących zaledwie kilkudziesięcio, a 
nawet kilkunastozłotowe zaopatrzenie — jest w ła­
śnie zaprzeczeniem zdrowych podstaw gospodarki 
narodowej i państwowej i podstawy te, miast 
wzmacniać, podkopuje.

CHYBIONE ANALOGJE 
Zaliczenie aktu obniżki plac u nas do rzędu wy­

darzeń ogólnoświatowych i wysunięcie analogii 
Niemiec i Wioch nie zawiera w sobie żadnych mo­
mentów przekonywających, służyć może argumen­
tem wobec sfer niezorientowanych, ani w pol- 
skiem, ani w zagranicznem zagadnieniu urzędni- 
czem- Uważamy, że wyjaśnienie tej kwestii wobec 
opinji publicznej i wyprowadzeriie tej ostatniej z 
kola błędnych sugestii jest konieczne i stwierdza­
my, że zagadnienie uposażenia pracowników pań­
stwowych i samorządowych w Polsce kształto­
wało się dotąd zupełnie swoiście bez uwzględińe- 
nia wysokości uposażeń w innych państwach. Na­
czelną wytyczną przy normowaniu wysokości u- 
posażenia nie była zasada stosunkowego do warto­
ści pracy wynagrodzenia pracownika, nie była za­
sada zrównania się z wzorami obcemi, lecz prze­
dewszystkiem kwestia subiektywnie, a jednostron­
nie pojętej zdolności budżetowej. Zdolność ta byia 
— o ile chodziło o  uposażenie pracowników pań­
stwowych i samorządowych — od samego począt­
ku istnienia odrodzonej Polski bardzo skromną, sto­
sunek zaś Państwa i rządów do problemu urzędni­
czego był i jest nie tak zdefiniowany, jakby tego 
interes państwowy i urzęlniczy wymagał. W kon­
sekwencji uposażenie pracowników nosi na sobie 
od początku piętno dorywczości i tymczasowości, 
a nigdy nie osiągnęło normy, wystarczającej na 
należyte utrzymanie i odpowiadającej wartości 
pracy, co nłetylko było stale podkreślane przez or­
ganizacje pracownicze, ale nawet zawsze przyzna­
wane przez sfery oficjalne.

Świat pracowniczy, w odniesieniu do którego 
ironją jest mówić o dobrobycie, uzyskiwał po dłu­
gich okresach walki z nędzą, stopniowe dodatki do 
uposażenia, z których każdy jest nieodzowny, a 
które łącznie stanowią nierozerwalną całość. Ten 
zlepek, jakim jest płaca pracownika kaństwowego 
i samorządowego, pozostawał i pozostaje zawsze 
daleko poza uposażeniem w innych państwach Eu­
ropy, a zwłaszcza w tych państwach, na które po­
wołano się przy uzasadnieniu konieczności obec­
nej obniżki. W Niemczech płace urzędnicze były 
przed dokonaną tam obniżką wyższe o  80 proc, od 
płac polskich, we Włoszech zaś o 50 proc.

W Niemczech obniżka wyniosła 6% tych tak 
wysokich poborów, przyczem nie dotknęła ona 
grup najniższych; we Włoszech wyniosła ona 12 
proc., które to 12 proc, pozostawiono urzędnikom 
tytułem czasowych dodatków, nie wliczalnych do 
emerytury, przez co obniżka stała się niemal fik­
cyjna. Po przeprowadzeniu obniżki u nas różnica 
między płacami naszemi j niemieckiemi wyniesie 
99%, a włoskiemi 55% — cyfry te dowodzą, że 
wszelkie powoływanie się na powyższą analogję 
jest niewłaściwe, a przesłanki, na których analo­
gię oparto, nie odpowiadają rzeczywistości.

Argument refleksu ogólnoświatowego kryzysu 
również nie wytrzymuje krytyki. Skoro bowiem 
ten kryzys gdzieindziej wymaga zaledwie 6% ob­
niżki plac, których wartość realna jest niewspół­
miernie wyższą od piać w Polsce, u nas zaś ob­
niżka ta efektywnie wyniesie 18%, o ile o pra­
cowników państwowych, a przeszło 25%, o  ił© 
ohodzi o  samorządy, zatem nie o refleksie mowa 
tu być może, lecz o przyczynach ściśle wewnętrz­
nych, lub o nienależytem zastosowaniu obniżki 

ZNIŻKA, KTÓREJ NIEMA
Argument zniżki cen słuszny był może pnzed ja­

kimś czasem, gdy ta zniżka istotnie zdawała sie 
zarysowywać. Dziś przestał on być aktualny, 
gdyż zniżki nie zdołano przeprowadzić, a ceny 
stale wzrastają, tak, że obecnie wysokość ich po­
zostaje bez wpływu na budżet rodziny.

JE D N O S T R O N N A  O F IA R N O Ś Ć

Z całej, widocznie po fakcie konstruowanej, mo­
tywacji obniżki piać uzasadnione jest jedynie 
twierdzenie, że pracownicy państwowi i samorzą­
dowi zawsze brali wybitny, jeżeli nie czołowy 
udział w walce o interes państwa j w jego gospo­
darce. Tak jest! Brali w walce tej udział, godząc 
się, w samym początku na place, niewystarcza­
jące dla najskromniejszego nawet życia, brali w 
niej udział, gdy uginając'się pod codzienną troską 
o byt, pomagali Państwu ratować się w okresie 
spadku złotego, gdy narzucono im, wbrew wyraź­
nym przepisom, redukcję dodatku na mieszkanie, 
gdy nie wypłacono im zaległych należności, gdy,

niedawno już, wstrzymano im awanse, gdy pod­
wyższono opłatę emerytalną, gdy wreszcie pod­
niesiono podatek dochodowy od plac. Ciężary te 
do dziś dnia znoszą. Egzamin oby watelski i zmysłu 
państwowego pracownicy państwowi i samorzą­
dowi zdali } nikt nie ma prawa stowa wyrzutu w 
tym względzie pod ich adresem wyrzec.

I nie cofnęlibyśmy się przed ofiarami na rzecz 
państwa, gdyby one były konieczne i gdyby do 
tych ofiar pociągnięte były wszystkie warstwy 
społeczne.

Ale nie wolno od pracownika żądać niemożliwo­
ści j na jego barki głównie przerzucać deficyt bud­
żetu. Nie wolno od pracownika domagać się, by 
godził się na podkopanie bytu jego rodziny i by 
spokojnie patrzał na niszczenie dorobku jego życia.

B Ł Ę D N E  P R Z E S Ł A N K I I  K A T A S T R O F A L N E  
SK U T K I

Z tych przyczyn polski świat pracowniczy z  ka­
tastrofalną obniżką płac pogodzić się nie może i 
powodów jej zarządzenia za słuszne uznać nie jest 
w stanie. Rozumiejąc trudności gospodarcze, z ja- 
kiemi Państwo Polskie walczy, stoimy na stano­
wisku, że metody walki z kryzysem sięgać winny 
do jego źródeł. Uposażenie pracowników państwo 
wych i samorządowych za źródło kryzysu uwa­
żane być nie może, gdyż, jak wyżej wskazano, nie 
doszło ono nigdy do właściwej wysokości. Wpro­
wadzenie obniżek tego, stale niedostatecznego 
uposażenia nie może być uznane za metodę właści­
wą i przedstawia się jako pójście drogą najłatwiej 
szego oporu, społecznic szkodliwe, a gospodar­
czo zawodne.

Ale pomijając już fakt, że obniżka płac ograni­
czy znacznie konsumeję wewnętrzną i wpłynie 
ujemnie na ; tak słabą wypłacalność urzędnika, roi- 
nika, robotnika, kupca i przemysłowca — wybór 
podobnej metody, godzi wbrew wysuwanym ha­
słom, w interes zdrowych podstaw gospodarki 
państwowej. Od pracownika bowiem, który do tej 
pory przy nedostatecznem wynagrodzeniu, dawał 
całą swoją pracę Państwu, z dobrej swej woli, nie 
można będzie oczekiwać, by obecnie, złamany fi­
zycznie i duchowo, po tak katastrofalnej obniżce, 
mógł dawać tak sarno owocną pracę, co nie może 
pozostać bez ujemnego wpływu na sprawność a- 
paratu państwowego.

APEL
Podpisane organizacje funkcjonarjuszów pań­

stwowych i samorządowych zwracają się z tym 
listem otwartym do rządu w przekonaniu, że 
przedstawione argumenty znajdą zrozumienie i 
pozwolą dokonać wczas jeszcze cofnięcia zarzą­
dzenia' o obniżce płac, aby uchronić się od jej za­
równo dla świata pracowniczego, jak i dla dobra 
służby zgubnych skutków.

Zwracamy się jednocześnie do społeczeństwa 
w przekonaniu, iż wyjaśnienie stanu sprawy usu­
nie wiele zakorzenionych, a  błędnych wyobrażeń 
o  zagadnieniu urzędniozem i pracowmiozem w Pol­
sce.

Drogę listu otwartego obieramy z  uwagi na nie­
zwykłe znaczenie sprawy i w poczuciu koniecz­
ności ostrzeżenia sfer urzędowych przez poważ- 
nemi następstwami zarządzonej obniżki płac.

Warszawa, dnia 28 kwietnia 1931 r.
Ogólne Zrzeszenie związków i stowarzyszeń 

funkcjonarjuszów państwowych i samorządowych 
Rzeczypospolitej Polskiej imieniem następujących 
organizacyj: Centralny Związek Zrzeszeń Urzęd­
ników Sądowych Rz. P., Związek Zrzeszeń P ra­
cowników Publicznych Woj. Krakowskiego, Zwią­
zek Stowarzyszeń Funkcjonarjuszów Państwo­
wych i Samorządowych Woj. Lwowskiego, Zwią­
zek Okręgowy Stowarzyszeń Urzędników Pań­
stwowych, Samorządowych i Komunalnych Woj. 
Poznańskiego, Wojewódzki Związek Stałej Dele­
gacji Pracowników Państwowych w Tarnopolu, 
Zespół Zrzeszeń Praoowników Publicznych Woj. 
Śląskiego, Związek Urzędników Państwowych. Sa 
morządowyoh i Komunalnych Woj. Śląskiego, Zw. 
Stowarzyszeń Urzędników Państwowych i Samo­
rządowych z wykształceniem akademickiem, Za­
wodowy Związek Stowarzyszeń Państwowych 
Urzędników Rachunkowo-Kontrolnych dla Mało­
polski, Centralny Związek Państwowych i Sa­
morządowych Urzędników Kancelaryjnych III Ka­
tegorii Rz. P., Towarzystwo Nauczycieli Szkół 
Średnich i Wyższych. Stowarzyszenie Ghrześci- 
jańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkót Pow­
szechnych.

C e n tra ln a  K om isja  P o f ó z u m te w a w o z a  Z w . Z a­
w o d o w y c h  p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  im ien iem  
n a s tę p u ją c y  c li o r g a n iz a c y j :  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  
P r a c o w n ik ó w  K o le jo w y c h  R z . P .,  S to w a r z y s z e n ie
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Urzędników Państwowych Rz. P., Związek Zawo­
dowy Maszynistów Kolejowych Rz. P., Związek 
Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów Rz. 
P., Związek Zawodowy Leśników Rz. P., Związek 
Pracowników Więziennych Rz. P., Związek P ra ­
cowników Państwowych na Drogach Wodnych

Pierw szy od czasu przyjazdu z Brześcia  
„w ystęp” K ostka-B iernackiego

Kur jer Lwowski" Nr. 118 z dnia 30 kwietnia | 
br. donosi z Przemyśla; W sobotę 25 bm. o godz. , 
7 wiecz. w sali kasyna garn, jedno z tut- Tow. 1 
przyjaciół harcerzy, które naprędce zlepiono 
z czynników sanacyjnych, urządziło dla harcerzy 
Przemyśla „święcone" (?), na które między inny­
mi gośćmi zaproszono Kostka Biernackiego.
Z chwilą wejścia na salę komendanta twierdzy 
brzeskiej, szereg starszych, wybitnych i czoło­
wych harcerzy, będąc zaskoczonymi niesłychaną 
czelnością Kostka-Biernackiego, że ośmielił się

Przesilenie w rozbrojeniu na morzu
Dnia 1 marca za pośrednictwem angielskiego 

ministra spraw zagranicznych Hendersona zawar­
tą została między Francją i Włochami prowizo­
ryczna umowa, która miała ustalić warunki i mo­
żliwości przystąpienia obu tych państw do londyń­
skiej umowy flotowej angielsko-amerykańsko-ja- 
pońskiej. Zdawałoby się, że wszystko jest w naj­
lepszym porządku, chodziło tylko o ustalenie przez 
rzeczoznawców flotowych szczegółów technicz­
nych.

Nagle w toku rozmów rzeczoznawców, odby­
wających się w Londynie, wynikły trudności, do­
tychczas niedające się usunąć- Francja zażądała 
przyznania sobie prawa, aby jeszcze w ciągu o- 
bowiązywania umowy londyńskiej tj. do r. 1936 
mogła rozpocząć budowę nowych okrętów z ter­
minem wykończenia ich do r. 1936. Francji chodzi 
o to, aby ubiec Włochy i nie dopuścić do tego, 
aby uzyskały do r. 1936 równość (parytet) z flotą 
włoską, czego umowa flotowa im nie przyznała. 
Ponieważ technicy francuscy, zawierając wstępną 
umowę w Rzymie, doskonale wiedzieli, że ta mo­
żliwość (osiągnięcia równości przez Włochy) h  
stnieje, można śmiało powiedzieć, że obeone trud­
ności w rokowaniach londyńskich nie wynikły 
z kwestji technicznych lecz z  politycznych.

Od 1 marca sytuacja międzynarodowa uległa 
znacznej zmianie. Ogłoszenie umowy celnej 
austrjacko-niemieckiej wywołało we Francji nową 
falę nacjonalistyczną, co zmusiło Brianda do róż­
nych manewrów dla odebrania ostrza nacjonali­
stycznym atakom. Jednym z tych manewrów jest 
nagły opór w sprawie flotowej.’ Nacisk francuski 
wymierzony jest przeciw rządowi angielskiemu.

LISTY l  KRAJU
Sambor, 26  k w ie tn ia  

S A N A C Y JN E  R Z Ą D Y  W  M A G IS T R A C IE
I K A S IE  C H O R Y C H

P r z e p o w ie d n ie  z a m ie sz c z o n e  w  n a s z e j  o s ta tn ie j  
k o re s p o n d e n c j i  o d n o ś n ie  d o  r z ą d ó w  s a n a c y jn y c h  
n o w e j R a d y  p rz y b o c z n e j  p r z e m ie n ia j ą  s ię  n ie s te ­
ty  z  d n ie m  k a ż d y m  c o ra z  b a rd z ie j  w  b o le s n ą  r z e ­
c zy w is to ść . C a ła  d z ia ła ln o ś ć  te j  R a d y  s k u p ia  s ię  
b o w ie m  ty lk o  n a  w y s z u k iw a n iu  n o w y c h  p o d a tk ó w  
i  d a n in .  Z a le d w o  R a d a  ta  s ię  u k o n s ty tu o w a ła ,  u -  
c h w a l i ła  n a ło ż y ć  n a  w ła ś c ic ie l i  r e a ln o ś c i  50 p ro c , 
d o d a te k  d o  p o d a tk u  od  n ie ru c h o m o ś c i ,  s p o d z ie w a ­
ją c  s ię  w  te n  sp o só b  w y c is n ą ć  o d  p o d a tn ik ó w  
p ró c z  d o ty c h c z a s o w y c h  p o d a tk ó w  w  w y so k o śc i 
700 ty s ię c y  z ło ty c h , je s z c z e  k w o tę  o k o ło  100.000 zł.

O p ie k a  n a d  k a m ie n ic z n ik a m i d o  n a s  n ie  n a l e ­
ży , p r z e c iw n ie  m o g lib y ś m y  w ła ś c iw ie  m ie ć  s a ­
ty s f a k c ję  z  te j „ ra d o s n e j "  tw ó rc z o śc i s a n a c y jn e j ,  
b o ć  k a m ie n ic z n ic y  s ta n o w ią  p rz e c ie ż  a w a n g a r d ę  
s ta r o s tw a  i n a le ż ą  d o  ty c h , k tó rz y  n a jb a r d z i e j  
u b i ja l i  s ię  o  p o z y s k a n ie  g ło só w  d la  je d y n k i .  M a ­
j ą  te ra z  p o d z ię k ę  z a  sw o je  w y s łu g i!  J e ś l i  m im o  
to  p r z e c iw s ta w ia m y  s ię  te j  u c h w a le , to  c z y n im y  
to  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la te g o , p o n ie w a ż  c a ły  sz e ­
r e g  d o m ó w  p a r te r o w y c h  n a le ż y  d o  p e r s o n a lu  k o ­
le jo w e g o  i in n y c h  u r z ę d n ik ó w , k tó r z y  d o p ie ro  co 
u s z c z ę ś l iw ie n i  z o s ta l i  15 p r o c , o b n iż k ą  sw y c h  
m a r n y c h  p ła c , a le  p o n a d to  ta k ż e  d la te g o , p o n ie ­
w a ż  w a lc z y m y  z aw sze  i n a  k a ż d y m  k r o k u  z  b e z ­
p r a w ie m . O tó ż  w e d le  b r z m ie n ia  i d u c h a  u s ta w y  
f in a n s o w e j,  tu d z ie ż  d o ty c h c z a s o w e j p r a k ty k i  m o ­
g ą  b y ć  d o d a tk i  d o  p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  od n ie ­

Rz. P., Zjednoczenie Kolejowców Polskich, Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Miejskich Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Dodatkowo przyłączyło swój podpis Zawodowe 
Zrzeszenie nauczycielstwa szkół powszechnych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

wejść w moralnie zdrowe zastępy harcerzy,-na­
tychmiast salę ostentacyjnie opuściło. Po części 
oficjalnej względnie w trakcie przemówień z oka­
zji „święconego" zabrał głos Kostek-Biernacki i 
w swoisty sobie sposób począł rozwodzić się nad 
ideologią „piłsudczyzny" a następnie o... etyce(!!!). 
Nie trzeba chyba dodawać, że ciężka i nieznośna 
atmosfera, jaka powstała po „miodowych" słów­
kach Kostka-Biernackiego, ustąpiła dopiero po o- 
dejściu Kostka-Biernackiego do domu.

Dla Anglji umowa flotowa ma wielkie znaczenie, 
a jeżeli do umowy trzech mocarstw nie uda się 
przyciągnąć Francji i Włoch, umowa przestaje o- 
bowiązywać — jedno z największych dzieł rządu 
robotniczego byłoby zagrożone.

Nietylko jednak rozbrojenie czy ograniczenie 
zbrojeń morskich jest zagrożone. To rozbrojenie 
miało przygotować odpowiednią atmosferę dla da­
leko trudniejszego zadania rozbrojenia lądowego. 
Jeżeli do początku przyszłego roku nie nastąpi po­
rozumienie w sprawie flotowej, istnieje mała na­
dzieja na jakikolwiek sukces konferencji rozbroje­
niowej zwołanej na luty 1932. Nacjonaliści fran­
cuscy już mówią o konieczności odroczenia tej 
konferencji.

Na manewry francuskie przygotowuje Mussołini 
kontrmanewry. Zaczyna się powtarzać stara hi­
storia o zbrojeniach na wyścigi, tembardziej, że są 
małe widoki, aby konflikt w Londynie został za­
żegnany rychło. Briand musi teraz grać rolę sil­
nego człowieka, aby odeprzeć ataki nacjonalistów, 
tembardziej że coraz poważniej zarysowuje się je­
go kandydatura na prezydenta republiki. Może po 
wyborze prezydenta sytuacja się polepszy, fala 
nacjonalistyczna osłabnie. Dużo zależy od kunsztu 
dyplomatycznego Hendersona, który objął też 
trudne stanowisko sędziego rozjemczego w spra­
wie zatargu o austrjacko-niemiecką unję celną. 
Przyszłość Europy, przyszłość tak ważflej kwestji 
rozbrojeniowej na lądzie i morzu jest zagrożona. 
Trzeba będzie wytężyć wszystkie siły, aby prze­
zwyciężyć grożące niebezpieczeństwa, a główna 
rola w tej walce przypada angielskiemu rządowi 
robotniczemu.

ru c h o m o ś c i n a k ła d a n e  ty lk o  n a  przyszłe i to  k o ­
n ie c z n e  in w e s ty c je ,  p rz y c z e m  in w e s ty c je  te  w in ­
n e  b y ć  sz cz eg ó ło w o  w y m ie n io n e . T o  w  d a n y m  
w y p a d k u  n ie  z a c h o d z i, g d y ż  b u d ż e t  n ie  p r z e w i­
d u je  z g o ła  ż a d n y c h  in w e s ly c y j .

D o ty c h c z a so w a  g o s p o d a rk a  m ie js k a  n ie  d a je  
te ż  n a jm n ie js z e j  r ę k o jm i, że  p ie n ią d z e  u z y sk a n e  
w  te n  sp o só b  u ż y te  z o s ta n ą  c e lo w o  i n a  p o trz e b y  
k o n ie cz n e . D o w o d e m  tego  je s t  n o w o  u s ta lo n y  
b u d ż e t,  w  k tó r y m  z n ó w  z n a jd u je m y  w y d a tk i  n ie ­
p o trz e b n e  i n ie p o z o s ta ją c e  w  ż a d n y m  z w ią z k u  z 
a d m in is t r a c ją  g m in n ą ,  j a k  n . p .  n a  w o jsk o w ą  
sk o c z n ię  w  R o z łu c zu , n a  p rz y sp o so b ie n ie  w o j ­
sk o w e  i t. p ., a le  co g o rsz a , że b u d ż e t  z re d u k o w a ł 
do  p o ło w y  i t a k  b a rd z o  s k ro m n e  s u b w e n c je  i  w y ­
d a tk i  n a  c e le  o p ie k i sp o łe c z n e j .

C zyż  to  n ie  j e s t  o b u rz a ją c e , a b y  w  c z a sa c h  ta k  
c ię ż k ie j d e p re s j i  g o sp o d a rc z e j z j e d n e j  s t r o n y  o b ­
c ią ż a ć  o b y w a te l i  n a jw y ż sz e m u  p o d a tk a m i , a  z a ­
r a z e m  o b n iż y ć  m a r n e  z a p o m o g i d la  s ie ró t,  a  z  
d r u g ie j  s t r o n y  p e łn ą  g a rś c ią  sz a fo w a ć  p ie n ię d z m i 
w y c iś n ię te m i o d  b ie d n e j  lu d n o ś c i  n a  r z e c z y  z b y ­
te c z n e  i lu k su so w e ?!

A to li n ie  d o ść  n a  te rn , g d y ż  R a d a  s a n a c y jn a  
w y c h o d z ą c  w id o c z n ie  z z a ło ż e n ia ,  że  p r e z e n t  w  
p o s ta c i 50 p ro c , d o d a tk u  d o  p o d a tk u  o d  n ie ru c h o ­
m o śc i j e s t  Z byt sk ą p y , p o s ta n o w iła  o b d a rz y ć  k a -  
m ie n ic z n ik ó w  je d n y m  p o d a ru n k ie m . Z w o ła n o  
s p e c ja ln e  p o s ie d z e n ie  p o d  p a t r o n a c j ą  i n a  r o z ­
k a z  o so b iśc ie  o b e cn e g o  p u łk o w n ik a , d o w ó d c y  
g a rn iz o n u , d y s k u o w a n o  sz e ro k o  n a d  k w e s t ją ,  c z y -  
b y  n i e 'w y s t ą p i ć  p rz e c iw  w ła ś c ic ie lo m  re a ln o śc i, 
k tó r z y  w y n a jm o w a l i  m ie s z k a n ia  d la  w o js k o w o ­
ści, z  d o n ie s ie n ie m  o  lic h w ę  m ie s z k a n io w ą . J a k  
o p o w ia d a ją  c z ło n k o w ie  m a g is t r a t u ,  w id z ą c  w

Po odbyciu p raktyki i specjalizacj 
w szpitalach i klinikach krakowskich,1 
wiedeńskich, berlińskich i paryskich
rozpoczął ordynować w chorobach dzieci

Dr med. Ignacy Glasner
Kraków, ul. Sebastjana 3, II p.

Tel. Nr. 119-04
w godz. od 3— 5 popołudniu.

sw o je m  g r o n ie  p u łk o w n ik a  s ta n ę l i  n a  b a c z n o ść  
i c h c ie li  j u ż  o d k r z y k n ą ć  g r o m k im  g ło se m  „ ro z ­
k a z " , le c z  n a  n ie sz c z ę śc ie  z n a la z ł  s ię  n a  s a l i  p r o ­
k u r a to r ,  k tó r y  w y tió m a c z y ć  m ia ł  z b y t  p o s łu -  
s n y m  p r e to r ja n o m , śm ie s z n o ś ć  ic h  k r o k u . Ł a d n e  
c z a sy , d o s z l iś m y  ju ż  d o  te g o , że  p r o k u r a to r  m u s i  
b r a ć  w  o b r o n ę  o b y w a te l i  p r z e d  ic h  w ła s n y m i 
p r z e d s ta w ic ie la m i z  n o m in a c j i!

P o t u ln i  o b y w a te le  m ia s t a  sp o d z ie w a li  s ię , że  
n o w a  R a d a  z a jm ie  s ię  sz cz eg ó ło w o  b a d a n ie m  c a ­
ło k s z ta ł tu  g o s p o d a rk i  d o ty c h c z a so w e j,  a  z w ł a ­
sz cz a  p o z y c ji  w y d a tk ó w  i d o s ta w , o  k tó r y c h  s o ­
b ie  w  m ie ś c ie  w ie le  s z e p ta n o  n a  u c h o . Ł u d z o n o  
s ię  ró w n ie ż , że  b u d ż e t  n a  r o k  p r z y s z ły  z o s ta n ie  
g r u n to w n ie  p r z e b u d o w a n y , ż e  u s u n ie  s ię  z  n ie g o  
c a ły  sz e reg  w y d a tk ó w  n ie p o tr z e b n y c h , p o d y k to ­
w a n y c h  p r z e z  R z ą d , a  w s ta w i  i  p o w ię k s z y  s ię  p o ­
z y c je  n a  c e le  k o n ie c z n e , j a k  s p r a w y  so c ja ln e , d o ­
b ro c z y n n e , a s e n iz a c y jn e  i  s a n i ta rn e .  I lu z je  je d ­
n a k  p r y s ły  s z y b k o . R a d a  p rz y b o c z n a  b e z  w sz e l­
k ie j  d y s k u s j i  i  b e z  w d a w a n ia  s ię  w  ja k ie k o lw ie k  
b a d a n ia  z a tw ie rd z i ła  w sz y s tk ie  r a c h u n k i  d o s ta w ­
ców , z a tw ie rd z i ła  w s z e lk ie  p o p r z e d n ie  t. z w . „ n ie ­
d o k ła d n o ś c i" ,  a w  u k ła d a n iu  n o w eg o  b u d ż e tu  o -  
p a r ł a  s ię  n a  w s k a z ó w k a c h  w ła d z y , n ie  k ie r u j ą c  s ię  
p o tr z e b a m i lu d n o śc i.

A b y  d a ć  o b r a z  te g o  sw o is te g o  r z ą d z e n ia  m ia s ta  
w y s ta rc z y  w sk a z a ć , ż e  R a d a  z re d u k o w a ła  w s z y s t­
k ie  w y d a tk i  n a  c e le  o p ie k i s p o łe c z n e j d o  m in i ­
m u m , że  p o d c z a s  g d y  k o s z ta  a d m in is t r a c y jn e  p o ­
ż e r a j ą  30 p ro c , d o c h o d u , n a  c zy sz cz en ie  u l ic  m ia ­
s ta  p rz e z n a c z o n o  z a le d w o  1 p ro c , o g ó ln e j s u m y  
b u d ż e to w e j ,  że  u l ic  w o g ó le  s ię  n ie  s k r a p i a ,  bo  w i­
d o c z n ie  d o ty c h c z a s  n ie  b y ło  c z a su  n a  n a p ra w ę , 
d o p ie ro  p rz e d  d w o m a  la ty  z a k u p io n y c h  a u to b u ­
sów . S k u te k  z a te m  j e s t  te n , ż e  m ia s to  n a sz e , k tó re  
n a le ż a ło  d o  n a jc z y s ts z y c h  w  M a ło p o lsc e , p o k r y te  
je®t t u m a n a m i  k u r z u  z a tr u w a ją c e g o  ż y c ie  S a in -  
b o rz a n , w z a m ia n  z a  to  m o ż n a  w  c z a s ie  s ło ty  t a ­
rz a ć  s ię  w  b io c ie , b o  —  w e d le  w y d a n e g o  r e g u la ­
m in u  —  m a ją ,  b y ć  u l ic e  czy sz cz o n e  ty lk o  d w a  r a ­
zy  ty g o d n io w o .

T e  r z ą d y  s a n a c y jn e  d łu g o  p o z o s ta n ą  w  p a m ię c i  
m ie sz k a ń c ó w  n a sz e g o  m ia s ta  N ie  le p s z a  je s t  g o ­
s p o d a rk a  w  tu t .  K a s ie  C h o ry c h . D o c h o d y  z  k a ż ­
d y m  d n ie m  s ię  z m n ie j s z a ją ,  p o d c z a s  g d y  k o sz ta  
a d m in is t r a c y jn e  z w ię k sz y ły  s ię  d z ię k i  w y d a tk o m  
n a  k o m is a r z a  i tp .  p r a w ie  w  d w ó jn a s ó b . W  K a s ie  
s ą  p u s tk i ,  u r z ę d n ik o m  w y p ła c a  s ię  p e n s je  w  r a ­
ta c h ,  a  le k a rz o m  z a le g a  s ię  z  w y p ła tą  p e n s y j  ju ż  
o d  k i lk u  m ie s ię c y , p rz y c z e m  d łu g i  K a s y  są  co ra z  
w ię k sze ;

W  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  z a jm ie m y  s ię  sz cz eg ó ło ­
w ie j  s to s u n k a m i p a n u ją c y m i  w  K a s ie ,  o b e cn ie  
c h c e m y  ty lk o  w y ra z ić  n a s z e  z d z iw ie n ie  i o b u r z e ­
n ie , że K a s a  m im o  sw eg o  b a rd z o  k ry ty c z n e g o  p o -  
lo ż e n ią  z a m ie r z a  p rz e p ro w a d z ić  ró ż n e  z b y te c z n e  
i k o sz to w n e  in w e s ty c je ,  k tó r e  m o ż e  p r z y n io s ą  k o ­
r z y ś ć  i n n y m  o so b o m , a to l i  n ie  c z ło n k o m  K a sy .

W  k o ń c u  z w r a c a m y  u w a g ę  n a s z e j  p o l ic j i  p a ń ­
s tw o w e j ,  b y  s ię  in te n s y w n ie j  z a jm o w a ła  b e z p ie ­
c z e ń s tw e m  m ia s ta ,  a  n i e  o p ie k o w a ła  s ię  c z ło n k a ­
m i n a sz e g o  ,T u r a “ .  P r z e d  k i lk u  b o w ie m  d n ia m i  
z a t r z y m a ła  p o l ic ja  n a  p o s te r u n k u  je d n e g o  z  c z ło n ­
k ó w  n a sz e g o  „ T u r a ‘“ ja k o  w id o c z n ie  m o c n o  p o ­
d e jrz a n e g o , g d y ż  z n a le z io n o  p r z y  n im  p o d a n ie  n a ­
sze, s k ie r o w a n e  d o  S t a r o s tw a  z  z a w ia d o m ie n ie m  
o o d b y ć  s ię  m a ją c e m  z g ro m a d z e n iu  w  d n iu  1 m a ­
j a  b .  r .

S k o ro  z a te m  p o l ic ja  ta k im i  „ z b r o d n ia r z a m i"  
je s t  z a ję ta ,  to  d z iw ić  s ię  n ie  m o ż n a , ż e  z ło d z ie je  
g r a s u j ą  s w o b o d n ie  i  b e z p ie c z n ie  p o  m ie śc ie .

Najmodniejsze desenie — Najtrwalsze gatunki — 
Najwytworniejsze fasony — na sezon w io sen n y  
poleca w wielkim wyborze krajowym i zagranicznym

Pierwszorzędny salon krawiecki

W. W E IN
Kraków, Grodzka 29, le i. 143-34.

Ceny znacznie zniżone.
Przyjmuje zamówienia z własnych materjalów.
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G ospodarka  
w krakow skiej

Nim nadejdzie chwila, że będziemy mogli oce­
nić całą wiekopomną działalność znakomitego, za­
służonego, nieustraszonego komisarza Kasy Cho­
rych w Krakowie pana obojga praw Kolkiewi- 
cza, chcielibyśmy robotnikom krakowskim, oraz 
władzom nadzorczym wskazać jeden drobny 
szczególik gospodarowania groszem publicznym 
dziś ciężko płynącym do kasy, przez owego o- 
pałrznościowego męża. Kto żyw, a m a oczy ku 
patrzeniu, nogi ku łażeniu, a głowę ku ocenianiu 
lego, na co się patrzy, niech przyjdzie do Pod­
górza do domu przy placu Serkowskiego 10, gdzie 
mieści się filja Kasy Chorych, wejdzie sobie do 
podwórza i zobaczy jakąś budowę w lutym lego 
roku rozpoczętą, po kilku dniach zaniechaną i do 
dziś stojącą odłogiem. Dowie się, że w tem miej­
scu przed rokiem  był wybudowany garaż auto­
mobilowy, kosztem wielu tysięcy, że po roku go 
rozwalono, zaczęto budować inny, znowu nie za 
darmo, a gdy „coś" stanęło na przeszkodzie, od 
dziesięciu tygodni nic się nie „robi", murki stoją 
nie przykryte i oczekują wykończenia lub rozebra­
nia. Pan komisarz ciągle bada dokumentu pra-

Nowy ustrój Hiszpanji
BRATANIE SIĘ KATALOŃCZYKÓW 

Z HISZPANAMI
Donosiliśmy o tem, iż premjer rządu republi­

kańskiego, Alcala Zamora, udał się był w nie­
dzielę do Barcelony w towarzystwie m inistra Nd- 
colau d‘Olver, który jak również wspominaliśmy, 
brał przed wstąpieniem do rządu czynny udział 
w polityce katalońskiej.

Prasa francuska podaje bliższy opis tej wizyty 
— ważnej ze względu na zadawniony i za rządów 
monarchicznych uchodzący za niemożliwy do 
rozwikłania spór pomiędzy mieszkańcami jedne­
go kraju. Otóż obaj ministrowie udali się w to­
warzystwie pułkownika Marii, prezydenta tak 
zwanej generalicji katalońskiej, do pałacu będą­
cego jej siedzibą i pułkownik Macia z balkonu 
wygłosił następujące słowa:

„Po dwudziestu pięciu latach walki odnieśliś­
my zwycięstwo. Jesteśmy u  progu wolności Kata- 
lonji i utrzymujemy stosunki jak najserdeczniej­
sze z Hiszpanją".

Pułkownik Macia zakończył wiwatem na cześć 
ludów półwyspu iberyjskiego.

Następnie oświadczył Alcala Zamora:
„Największem mojem pragnieniem, odkąd znaj­

duję się na czele rządu prowizorycznego, jest, aże­
by wam Katalończykom oddać, co się wam na­
leży"...

Słowa te wywołały entuzjastyczne owacje tłu­
mów zebranych na placu. Dalsze słowa premjera 
brzmiały:

„Jak długo żyję, nie widziałem dnia tak wspa­
niałego, jak dzisiejszy. Wasza wolność, wasza su­
werenność, wasza przeszłość historyczna, wasze 
tradycje nigdy nie były uznawane przez króla, 
który cenił tylko swoją władzę osobistą. Ale repu­

W 2 0 0  rocznicę śmierci autora 
nieśmiertelnego „Robinsona Cruzoe"

Znakomity publicysta angielski i autor słynnego 
„Robinsona" — Daniel Defoe, urodził się w Lon­
dynie w roku 1661 i zmarl tam w nędzy w r. 1731.

Dwieście lat minęło od jego śmierci.
A przecież żyje wciąż w pamięci wszystkioh lu­

dzi świata. zawdzięczając to swej — wydanej w  
r. 1719 powieści „Przygody Robinsona Cruzoe".

Zazwyczaj jest to pierwsza książka każdego 
młodego chłopca. Czytana bez tchu i w glębokiem 
wzruszeniu. Fascynujący cząr bije z niej. Jest 
bodźcem rozbudzenia świeżej, zdrowej fantazji.

Dlatego też staja Sie nieśmiertelną i niezastą­
pioną.

Poza tem Defoe był świetnym swego czasu pu­
blicystą i autorem kilku poważnych clziej.

Już w  21 roku życia wydal dzieło „Walka prze­
ciw  Turkom".

Umknąwszy niebezpieczeństwa, jąkie groziło 
niu_ z powodu udziału w ppw®taniu ks. Mopmouth, 
■oddał S'ę literaturze i  zajęciom handlowym.

W roku 1687 wydął „Ljst ną temat deklaracji 
królewskiej o  wolnpśói siimienią".

Ę a ty rą  „A n g lik  c z y s te j  jć rw i" , g d g ie  w y s tę p u je

kom isarska
Kasie Chorych

cowników Kasy, ozy m ają uzdolnienie do czyn­
ności, jaką wykonują długie lata. Że też jego 
nikt nie popyta, jakiem uzdolnieniem kieruje się 
przy budowie szpitala na Prądniku, przy garażu 
w Podgórzu i ile to tysięcy pochłonie jego gospo­
darka w Kasie i iłu bebesynów niepotrzebnych 
powciąga do Kasy na posady, a  ilu steranych w 
Kasie pracowników powyrzuca bez zaopatrzenia. 
Jeśli opiera się na doradach triumwiratu BDK to 
daleko i dobrze interesu nie poprowadzi, o czem 
się z goryczą przekona.

Pan Kolkiewicz płodzi okólniki w wielkiej ilo­
ści. Pomówimy kiedyś o nich. Chwilowo chciełi- 
byśmy, aby może TUR urządził wycieczkę do 
Podgórza dla zwiedzenia budowy o której wyżej 
mowa. Nie możemy jednak pominąć jednego za­
pytania do p. dr. K. przy dzisiejszej sposobności: 
Czy zarządzenia co do zgłaszania się chorych pra­
cowników do leczenia u  lekarzy Kasy dotyczą 
także lekarzy i samego p. komisarza, ozy to tylko 
dotyczy personaiu roboczego.

P r z y d a ło b y  s ię  p e w n e  w y ja ś n ie n i e .  O .

blika, która jest wolnością, zrodziła się, ażeby 
wam sprawiedliwość oddać".

Frenetyczne dzisiejsze owacje Katalonji znajdą 
echo w całej Hiszpanji i uścisk wzajemny, który 
złożyliśmy sobie z pułkownikiem Macią jest uści­
skiem wszystkich Katalończyków i wszystkich Hi­
szpanów w momencie zwycięstwa... Wystarczyło 
godziny serdecznego zbliżenia, ażeby się porozu­
mieć, podczas gdy nie mogliśmy w toku stuleci 
dojść do porozumienia z monarchją".

Premjer zakończy! okrzykiem na cześć republi­
ki, Katalonji i Hiszpanji.

AKCES KANDYDATA NA DYKTATORA 
DO REPUBLIKI

Do ostatka, dopóki w Hiszpanji trzymała się 
dynastja, ówczesna opozycyjna prasa hiszpańska 
podnosiła, że wśród rozbitków rządu dyktator­
skiego Primo de Rivery są tacy, którzy chętnie 
zaryzykują nowy dyktatorski zamach stanu. Na 
pierwszeui miejscu wymieniano gen. Martineza 
Anido, byłego m inistra spraw wewnętrznych w 
dobie dyktatury. Podejrzewano go również o to, 
że tworzy on bojówkę faszystowską, klóraby wzo­
rem „czarnych koszul" Mussolinjego ruszyć miała 
na stolicę.

Otóż ten fanatyczny zwolennik dyktatury i wróg 
republikanizanu zgłosił, jak donoszą, uznanie re­
publiki. Nie oznacza to nieziomnoścl przekonań... 
Ale czy nowy republikanin nie sądzi błędnie, że 
jego akces do republiki złagodzi dlań skutki do­
chodzenia, które rozpoczął sąd w kierunku bada­
nia nadużyć (w tej liczbie i nadużycia władzy) 
z epoki dyktatorskiej?

— A minister spraw wewnętrznych miał chyba 
za dyktatury najwięcej pola t pokus do łamania 
prawa.

jako obrońca Wilhelma III, zdobył sobie ogólne 
uznanie,

Ale za utwór „Najkrótszy sposób skończenia z 
dyssydentami", w którym ośmiesza represje prze­
ciw dyssydentom, został skazany przez parlament 
na wystawienie pod pręgierzem, karę pieniężną i 
dwuletnie więzienie.

Defoe zpjósł „hańbę" cierpliwie i napisał hymn 
dp pręgierza.

Ppdęząs odsiadywania kary wydawał bardzo 
rogpówszeeltnipne ęzągopismo „Przegląd".

Po  wstąpieniu na tron domu Hanowerskiego 
znowu był uwieziony. Sprzykrzywszy sobie pu­
blicystykę. począł pisać dzieła, treści moralnej.

Z ważniejszych jpgo dziej wymiernie należy: — 
„Dzieje wielkiej plagi w Londynie" i „Wspomnie? 
nia szlachcica", jako wyborpe pamiętniki owych 
czasów.

Ogółem napisał 210 książek i broszur, z zapa­
łem i z uznaniem zwykle przyjmowanych.

Defoe byt poprzednikiem- Rięhardsoną i Fieldin­
ga i może być uważany za twórcę tej gałęzi Lite­
ratury, która doszła pod piórem Dickensa do naj­
większej świetności.
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K auzyperdy
W organie księcia Radziwiłła — w  „Dniu Pol­

skim" skrytykowano samo brzmienie wniosku klu­
bu narodowego:

„Sejm z mocy art. 58 konstytucji żąda ustą­
pienia Rady Ministrów."

„Dzień Polski" pokpiwa: Rada Ministrów... 
„Zgoła nowy i nieznany dotychczas w ogólnie 
przyjętym słowniku parlamentarnym termin..." 
Poczem dodaje podejrzliwie, że może, zdaniem 
wnioskodawców, — „obecna Rada Ministrów nie 
jest godna nosić miano rządu".

Osobliwem jest to rozróżnianie dwu nazw, o- 
znaczających to samo — i podejrzliwe traktowa­
nie jednej z  nich, jako „nieznanej".

Tymczasem artykuł 58 konstytucji, na który się 
wniosek powołuje brzmi:

„Rada ministrów i każdy minister z osobna 
ustępują na żądanie Sejmu".

, A więc uczyniono zarzut wnioskowi, powołują­
cemu się na konstytucję, że się ściśle trzyma o- 
kreśleń, w niej użytyoh......Kurjer Poznański" żar­
tem kwituje ten wyskok zdziwionej parafjańsaazy- 
zny, obstając przy tem, że nie można było nawet 
inaczej formułować wniosku, albowiem BB posia­
da zamiłowanego interpretatora w osobie p. Cara, 
który mógłby w przeciwnym razie kwestionować 
ów wniosek z powodu użycia określeń nieistnie­
jących w artykule konstytucji, na który się powo­
łuje.

Wiadomości ponnonc
ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 

RUMUŃSKIEGO
Dnia 30 kwietnia premjer Jorga odczytał na po­

siedzeniu parlamentu dekret królewski rozwią­
zujący parlament. Prem jer wyraził żal, że jego 
dążenia do porozumienia się z pantjami nie od­
niosły skutku, nie pozostało więc nip Innego jak 
rozłączyć się. Nowe wybory do Izby posłów od­
będą się 1 czerwca, do Senatu 5 czerwca. Posło­
wie rozeszli się wśród okrzyków: precz z dykta­
turą, niech żyje Hiszpanjal Po zamknięciu po­
siedzenia zebrali się posłowie stronnictwa chłop­
skiego (zarąniści), których przywódca b. premjer 
Maniu oświadczył, że dążeniem rządu Jorgi jest 
wzmocnienie władzy królewskiej jako pierwszy 
krok do dyktatury. Stronnictwo chłopskie zapo­
wiada rządowi najostrzejszą opozycję.

_ o o o -
MĄJQWA ODEZWA MAGDONALDA

„Daily Herald" ogłasza odezwę premjera Mac 
Donalda, w kt°¥ej to. i- pisze: Zasadniczą myślą 
Świętą majowego jest solidarność w naszych sze­
regach i solidarność z ludami i rasam i całej ziemi. 
Tylkp w ten sposób będziemy mogli wykonać na­
sze zadania. System bezpląuowcj gospodarki ka­
pitalistycznej wywołał taką burzę na wszystkich 
morzach, że okrętowi naszemu grozi rozbicie. Za­
daniem parlji robotniczej jest prowadzić pewną 
ręką nasz naród przez wszystkie niebezpieczeń­
stwa i starać 8ię, afeyąsny dla przyszłych podróży 
byli lepiej przygotowani. Naszą praca wymaga 
jedności rucho rojmtnicżego i jego łącznej siły.
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skaej odbył się uroczysty wiec ludowy, sala była 
wypełniona po brzegi. Po odegraniu przez orkie­
strę „Międzynarodówki" wygłosili przemówienia 
tow. dr. Feiner i Sehreiber, którzy przedstawili 
charakter i znaczenie święta 1 maja w związku 
z  gospodarczą i polityczną sytuacją międzynaro­
dową i w kraju i w gorących słowach wzywali 
do wytrwania na posterunkach i do dalszej walki 
pod sztandarami bojowego socjalizmu.

W imieniu młodzieży robotniczej, zorganizowa­
nej w krajowej organizacji „Cukunft" („Przy­
szłość") przemówił tow. Kaufmann, zaś w imieniu 
żydowskiej akademickiej soc. młodzieży tow. 
Schónberg. Obaj podkreślili konieczność wspólnej 
walki ze starszymi robotnikami. Następnie ufor­
mował się okazały pochód, w którym wizięly u- 
dział związki zawodowe (dwa odziały spożyw­
cze, igły, skóry, budowlanych, służby domowej 
i inne) ze sztandarami, Rada związków zawodo­
wych, Związek młodzieży robotniczej „Cukunft" 
ze swym sztandarem i inni członkowie „Bundu". 
Na czele pochodu powiewał sztandar „Bundu". 
Pochód przeszedł ul. Bocheńską, Wolnicą, Kra­
kowską, Stradomiem, Grodzką ku Rynkowi głów­
nemu, gdzie pod pomnikiem Mickiewicza połączył 
się z demonstracją robotników polskich. Tu, z oo- 
koła pomnika przemówił w gorących słowach 

imieniem „Bundu" tow. S. Fischgrund, poozem 
wrócili żydowscy robotnicy pochodem z muzyką 
do swych lokali żwiązkowych.

Wieczorem odbyła się w sali Żydowskiego Tea­
tru UROCZYSTA AKADEMJA 1-majowa „Bun­
du" w sali natłoczonej publicznością robotniczą.

Chór w malowniczym i efektownym obrazie 
plastycznym i świetlnym odśpiewał „Przysięgę", 
poozem tow. Gutmanówna z  siłą dramatyczną re­
cytowała dwie pieśni: Herwegha „A ty orzesz, 
a ty siejesz" oraz tow. M. Gebiirtiga „Żołnierzyki". 
Wreszcie koło dramatyczne wystawiło trzy obra­
zy proletariackiego dramatu Tollera, inscenizowa­
ne i wyreżyserowane utalentowaną ręką tow. M. 
Rympla. Znakomicie odtworzyli główne role tow. 
Gutmanówna i tow. Paloge, przyczem cały wogólę 
zespól, składający się z samych robotników, stal 
na wysokości trudnego zadania. W antrakcie wy­
głosił tow. Maks piękne, płomienne przemówienie 
o znaczeniu święta 1 maja w walce proletariatu 
o socjalizm.

Po Akademii odbył się w lokalu przy ul. Kra­
kowskiej bankiet towarzyski.

Na zakończenie przemówił tow. Feiner, który 
wskazując na bilans naszej pracy wezwał do jej 
skonsolidowania i wzmożenia.

ŻYDOWSKA MŁODZIEŻ ROBOTNICZA 
zorganizowana pod sztandarem „Cukunft‘u“ od­
była w przeddzień 1-go Maja wieczorem zebranie, 
po którem, po przemówieniu tow. Bursztyna, u- 
formował się pochód, który z pochodniami, prze­
szedł ulicami dzielnicy żydowskiej, poozem na 
zakończenie z balkonu domu przy ul. Krakowskiej 
przemówił tow. Danek.

W dniu 1 maja „Cukunft" odbył odrębne zgro­
madzenie publiczne w sali przy ul. Krakowskiej, 
na którem przemawiali tow. Danek i M. Aleksan­
drowicz, poczem przybyli na zgromadzenie „Bun­
du" do Żydowskiego Teatru.

MOGILANY I ŚWIĄTNIKI
Swoistą szykanę wymyśli! p. starosta pow. 

krakowskiego, zezwalając na poohód z Mogilan 
do Świątnik i z powrotem, zakazując natomiast 
zgromadzenia w Mogilanach. Początkowo moty­
wował odmowę tern, że w rynku jest targ. Kiedy 
zaś udowodniono, że targu nie było w Mogiianach 
od 50 lat, a nawet zmieniono miejsce zgromadze­
nia na plac prywatny poza wsią, motywem od­
mowy stał się wzgląd na spokój i bezpieczeństwo 
publiczne. Szykana ta, która miała na celu znie­
chęcenie ludności w Mogilanach do pójścia na 
zgromadzenie do Świątnik odległych o  6 km, zu­
pełnie zawiodła. Rano po godz. 8 autobusem z 
Krakowa przyjechał tow. Sawicki i oznajmi! zgro­
madzonym na rynku, że zgromadzenie w Mogila­
nach jest zakazane nawet poza wsią. Na to pod­
niosły się okrzyki protestu przeciw tym szyka­
nom. Wkrótce jednak uformował się pochód z o- 
koło 200 osób, mężczyzn, kobiet i dziewcząt j ru­
szył przy śpiewie „O cześć wam panowie" i 
dźwiękach orkiestry do Świątnik. Z rozgłośnym 
śpiewem przy dźwiękach orkiestry weszli na plac 
w Świątnikach mieszkańcy Mogilan, gdzie przy­
łączyli się do nich mieszkańcy Świątnik. Orkie­
stra odegrała „Czerwony Sztandar". Zgromadze­
nie zagaił Tylek Piotr z Mogilan, na przewodni­
czącego wybrano tow. Cholewę ze Świątnik i tow. 
Strzebońskiego Józefa z Mogilan. O znaczeniu 
święta 1 maja mówił tow. Sawicki, odczytując re­
zolucję 1-majową, którą jednogłośnie przyjęto. — 
Przemawiali jeszcze tow. Marcinkowicz Jan i Cho­
lewa. Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru, poczem ruszył pochód po

wrotny do Mogilan, tym raizem większy, bo przy­
łączyli się do pochodu towarzysze ze Świętnik. 
Pochód wśród śpiewów i grania orkiestry prze­
szedł przez wieś, okrążył rynek i wrócił na plac 
pod dom tow. Słomki, gdzie przemówił' jeszcze 
raz tow. Sawicki, dziękując za wytrwałość w wal­
ce z szykanami i wznosząc okrzyk na cześć tow. 
dr. Zygmunta Marka i PPS. Pochód rozwiązał się 
wśród okrzyków na cześć Święta robotniczego i 
wolności.

Zagranicą
W ROSJI

Moskwa, 2 maja. Uroczystości 1-majowe, trwa­
jące dwa dni, rozpoczęły się paradą wojskową na 
placu Czerwonym, w obecności komisarza spraw 
wojskowych Woroszyłowa. Wśród wielu trans­
parentów dwa zasługują na wzmiankę: domagają­
cy się powiększenia sił zbrojnych i drugi żądający 
przeprowadzenia „piatilefki" w czterech latach.

W NIEMCZECH
Berlin, 2 maja. Pominąwszy kilka drobnych in­

cydentów, dzień 1 Maja miną! tak w Berlinie jak 
na prowincji W zupełnym spokoju. Na gmachu uni­
wersytetu niewyśledzeni sprawcy wywiesili flagę 
sowiecką. Na widok powiewającej z gmachu flagi 
sowieckiej poczęły się pod budynkiem gromadzić 
tłumy ciekawych. Zarządca budynku polecił woź­
nemu zdjąć flagę, którą studenci narodowo-socja­
listyczni podarli.

Królewiec, 2 maja. Podczas manifestacji spło­
szyły się konie i wraz z wozem wpadły w środek 
pochodu. Kilku uczestników demonstracji i poli­
cjant, który usiłował konie ująć, odniosło ciężkie 
rany-

NA WĘGRZECH
Budapeszt, 2 maja, Demonstracje 1-majowe mi­

nęły w stolicy, a wedle dotychczasowych wiado­
mości, także na prowincji w największym spokoju.

W BELGJI
Bruksela, 2 maja. Dzień 1 Maja upłynął spokoj­

nie. Większość robotników świętowała-
WE FRANCJI

Paryż, 2 maja- Tak w stolicy jak na prowincji

Dwie rozprawy prasowe „Naprzodu"
OBU: KONFISKATY UCHYLONE W CAŁOŚCI

Przed krakowskim sądem okręgowym jako try­
bunałem dla spraw prasowych odbyły się wczo­
raj dwie rozprawy na Skutek sprzeciwów. wnie­
sionych przez wydawcę „Naprzodu" red. tow. 
Haeckera i odpowiedzialnego redaktora tow, Wę- 
glowskiego przeciw konfiskatom „Naprzodu" z 25 
października 1930 i z 18 marca 1931.

Konfiskata „Naprzodu" z 25 paźdz. 1930 została 
postanowieniem sądu okręgowego z 21 lutego 1931 
na jawnej rozprawie uchyloną. Prokurator wniósł 
jednak przeciw uchyleniu tej konfiskaty zażalenie, 
a sąd apelacyjny uchylił zaskarżone przez proku 
ratora postanowienie 1 polecił sądowi okręgowe­
mu ponowne rozpatrzenie sprzeciwu na jawnej 
rozprawie. Sąd apelacyjny wyraził przy tern po­
gląd prawny odmienny od zapatrywania prawne­
go sądu 1. inst., że do zarządzenia konfiskaty z 
powodu obrazy urzędnika prokurator nie musi się 
wykazać zezwoleniem na ściganie sądowe ze stro­
ny obrażonego urzędnika.

Na wczorajszej rozprawie prokurator dr. Ko­
złowski domagał się zatwierdzenia konfiskaty, 
gdyż skonfiskowany artykuł zawiera obrazę wo­
jewody z  powodu jego czynności urzędowych w 
czasie wyborów. Obrońca adw. dr. Rosenzweig 
wykazał na podstawie literatury prawniczej i o- 
rzeczeń Sądu najwyższego, że stanowisko praw­
ne sądu apelacyjnego jest mylne. Pozatem zacho­
dzi przedawnienie czynu, gdyż wojewoda krakow­
ski Kwaśniewski nie wniósł oskarżenia przeciw 
redaktorowi „Naprzodu", wkońcu artykuł nie za­
wiera przedmiotowo znamion czynu karygodnego, 
bo minister Składkowski przyznał w mowie sej­
mowej. że polecił czynić organom administracyj­
nym starania, aby w wyborach zwyciężyła idea 
marszałka Piłsudskiego.
Sąd po naradzie ogłosił postanowienie uchylając® 

w całości konfiskatę inkryminowanego artykułu, 
przyczem sąd zatwierdził swoje poprzednie sta­
nowisko prawne, a nadto stwierdził, że skonfisko­
wany artykuł nie zawiera znamion żadnego czynu 
karygodnego.

Przedmiotem drugiej rozprawy był skonfisko­
wany w Nr. 63 „Naprzodu" z 18 marca 1931 arty ­
kuł pt. „Odezwa imieninowa", który jest częścio­
wym przedrukiem wydanej przez młodzież aka­
demicką endecką odezwy p. t. „Polacy", rozrzu­
conej w przeddzień imienin marsz. Piłsudskiego, 
będącej odpowiedzią na wysyłkę kartek na Ma- 
derę. Prokurator dr. Kozłowski wniósł o zatwiar-

H Ł M O G Ć H  K LA W E naśladują, 
jednak tylko oryginalny z firmą KLAWE 

le c z y
osłabienie, w yc ieńczen ie , nerwy

minął 1 maja w zupełnym spokoju. Ulice Paryża 
miały wygląd normalny. Tramwaje, auta i koleje 
kursowały jak w dnie powszednie. Część fabryk 
prywatnych przerwała pracę. Tu i ówdzie wywie­
szono chorągwie, które policja zaraz usunęła. Na 
peryferiach miasta nieznani osobnicy wypełnili 
wklęśnięcia szyn tramwajowych cementem, powo­
dując kilkugodzinną przerwę komunikacji tramwa­
jowej.

MASOWE ARESZTOWANIA W PARYŻU
Paryż, 2 maja. Prefekt policji komunikuje, że 

w ciągu wczorajszego dnia aresztowano ogółem 
1445 osób, w tern 97 cudzoziemców, za szerzenie 
propagandy komunistycznej, nakłanianie do rozru­
chów i aktów sabotażu. Większość aresztowanych 
została dziś wypuszczona. Cudzoziemcy zostaną 
wydaleni z granic Francji.

ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE NA 1 MAJA
Madryt, 2 maja. Z okazji pochodów 1-majowych 

doszło wczoraj wieczorem w Barcelonie i Bilbao 
do krwawych walk komunistów z policją. W  Bil­
bao podczas starcia demonstrantów komunistycz­
nych z policją padły z obu stron strzały, od któ­
rych 20 osób odniosło rany, w tern cztery ciężkie. 
W Barcelonie w walce z komunistami zabity zo­
stał jeden policjant, a drugi ciężko zraniony. Wśród 
demonstrantów było piętnastu rannych, w tern 3 
ciężko.

W ANGLJI
Londyn, 2 maja. W  całej Angłji odbywały się 

obchody 1-majowe, które specjalnie w Londynie 
i miastach przemysłowych wypadły imponująco. 
Wedle wiadomości nadeszłych z różnych części 
kraju, nie doszło nigdzie do zakłócenia spokoju.

dzenie konfiskaty, gdyż artykuł zawiera znamiona 
występku z § 300 u. k. i 24 ust. prasowej. Redak­
tor tow. Haecker stwierdził, że redakcja .Naprzo­
du" otrzymała ulotkę pocztą, że z  niej wyłuskano 
tylko takie ustępy, które nie zawierają czynu 
przestępnego. Sprawa przewrotu majowego — 
wybory i Brześć nie są sprawami, o którychby nie 
wolno pisać, podobnie okoliczności dotyczące gen. 
Zagórskiego, pobicia Zdzieefaowskiego i inne po­
ruszane w odezwie imdeniinowej. Ciągłe „galów­
ki" to specjallność i jedyna czynność BB. — Za­
miast konfiskaty należałoby ze stanowiska spra­
wiedliwości uchylić przed sądem tajemnicę spraw 
poruszonych w odezwie imieninowej. Przyjdzie 
czas, że kiedyś to nastąpi.

Obrońca adw. dr. Rosenzweig w wywodzie 
prawnym wykazał, że skonfiskowany artykuł „Na 
przodu" został w sposób wprost artystyczny wy­
łuskany z odezwy w ten sposób, że prawnie nie 
można’mu postawić żadnego zarzutu ani przestęp­
stwa, nie zawiera zatem znamion z § 300 u. k. Re­
dakcja „Naprzodu" nie wiedziała, że odezwa imie­
ninowa została skonfiskowana, bo redakcji nie do­
ręczono przed wydrukowaniem orzeczenia konfi­
skaty, a przedruk byłby karygodny dopiero po 
wyrzeczeniu konfiskaty przez sąd, zaś odezwa 
imieninowa w „Naprzodzie" ukazała się wcześniej 
bo 18 marca, a sąd zatwierdził konfiskatę dopiero 
21 marca 1931. Merytorycznie niema w  artykule 
znamion czynu karygodnego, bo w czasie doko­
nywania przewrotu majowego sprawcy nie byli 
jeszcze władzą.

Po naradzie trybunał ogłosił postanowienie, że 
uchyla się w całości konfiskatę artykułu „Naprzo­
du" z 18 marca 1931 p. t. „Odezwa imieninowa", 
gdyż artykuł ten nie zawiera znamion czynu prze­
stępnego, a konfiskata sądowa „odezwy imienino­
wej", nastąpiła dopiero w trzy dni po ukazaniu 
się tego artykułu w „Naprzodzie", nie może być 
zatem mowy o świadomym przedruku sądownie 
skonfiskowanego artykułu.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko id^ce ustępstwa.
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1 M aja 1931
W  K ra k o w ie
UROCZYSTA AKADEMJA TUR

W przeddzień 1 Maja tj. we czwartek w wielkiej 
sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 
odbyła się uroczysta Akademia TOR. Sala 'była 
wypełniona po brzegi. Akademię otworzy! prezes 
TUR tow. Korolewicz, przedstawiając potrzebę o- 
światy robotniczej, zwłaszcza w czasach obecnych 
gdy reakcja na każdeni polu walczy przeciw ma­
som proletariatu. Imieniem Org. Ml. TUR prezes 
tow. Maurycy Osiek przedstawił działalność po­
szczególnych kół za ubiegły sezon zimowy, po­
czerń nastąpiły popisy. Orkiestra Org. M-l. TUR. 
która cieszy się sympatią robotników, odegrała 
koncertowo dwa utwory W. Alettera, zyskując 
sobie huczne brawa. Czerwoni harcerze, najmłod­
sza latorośl TOR wystąpili ze szczególnym pro­
gramem, który dał poznać słuchaczom niezwykłe 
ich postępy. Deklamacje, chór i doskonały skecz 
udowodniły, że praca harcerzy jest rzetelna. Na 
pierwszy plan wybił się nasz „Chór Lutni Robot­
niczej* zreorganizowany i wyszkolony na tyle, że 
może śmiało konkurować z innemd chórami w na- 
szem mieście. Zasługą to fachowego dyrygenta, 
który oddaje swą pracę dla podniesienia artysty­
cznego robotniczej drużyny śpiewackiej. Toteż 
odśpiewane przez „Lutnię" utwory „Pozdrowienie 
Tatr" Noskowskiego, „Hej! idą w las" Lipskiego, 
„Uśnijże mi, uśnij!" i „Czas do pracy" Lachmana 
nagrodzono długotrwałemi brawami. Niespodzian­
kę zrobiła w drugiej części programu orkiestra Org. 
Ml. TUR, która wystąpiła z „Romansem Nadira" 
Bizeta, odegranym rzeczywiście po mistrzowsku 
przy współudziale solisty-śpiewaka. Utwór ten 
musiano dwa razy powtarzać. Na zakończenie a- 
matorzy Teatru TUR odegrali „Prolog" Wl. Ma­
jakowskiego i „Bombardowanie Europy" M. Brau­
na. „Czerwonym sztandarem" odśpiewanym przez 
zebranych zakończono Akadeniję, która dala praw 
dziwie dodatni obraz prac zimowych TUR. 
OLBRZYMIA MANIFESTACJA ROBOTNIKÓW

KRAKOWSKICH
Czterdziesty już raz obchodził proletariat kra- 

‘“Bowski święto 1 Maja, przy niezwykłym udziale 
robotników. Prasa nam wroga oceniając udział 
robotników w tern święcie stale od czterdziestu 
łat msze, że brało w pochodzie udział mniej ludzi 
niż w poprzednim roku — do takiego absurdu te 
swoje absurda posunęła, że obliczając zmniejsza­
nie się ilości uczestników wiecu dosziibyśmy do 
wyników taikich, że wogóle pochodów, wieców 
i uroczystości 1-Majowych w Krakowie od kilku 
lat niema lub były w liczbach ujemnych. Tego ro­
ku niejaki p. Bajsarowicz, rzekomo redaktor ze 
Lwowa (Ukrainiec) szef biura prasowego woje­
wództwa krakowskiego, wydal do prasy komuni­
kat, a właściwie „raport” pisany na wzór dawnych 
carskich raportów o przebiegach manifestacyj so 
ejałistyczfiych. Według „raportu" p. Bajsarowieża 
udział robotników w obchodzie był bardzo slaby 
i jeszcze mniejszy niż w ub. roku — bo było tylko 
1500 osób(!) Dalej „raport" zaznacza, że nie było 
przemówień antyrządowych i antypaństwowych 
(antypaństwowych naturalnie, nie było), że ihc 
niesiono żadnych transparentów antypaństwowych 
— wogóle uspakaja województwo, że wszystko 
było w porządku. Pewno, że tak, bo robotnicy w d. 
1 Maja święcą swe święto w skupieniu i powadze 
i płonne były obawy w budynku na ul. Basztowej 
że robotnicy -będą robić awantury. Obawy te zaz­
naczyły władze obsadzeniem Krakowa oddziałami 
połioji, która wystąpiła poraź pierwszy w hełmach 
ze wszystkiemi „przyborami" wojennemi, z samo­
chodami hydrantowemi i ku wielkiemu zdziwieniu 
ludności Krakowa z dwoma autami pancernemi. 

.P rócz tego przygotowano wojsko w koszarach i 
puszczono nad ul. Dunajewskiego 8 samolotów.
I dla 1500 ludzi, jak opiewa komunikat wojewódzki 
takie przygotowania, ściągnięcie policji z całego 
województwa, trzymanie w pogotowiu całego 
garnizonu krakowskiego, bomby, pancerki, samo­
loty.

Robotnicy krakowscy, zbierając się od rana i 
formując, pochód na ul. Dunajewskiego uśmiechali 
się z politowaniem na tego rodzaju zarządzenia.

Mimo niepewnej- pogody już od wczesnego rana 
ciągnęły tłumy na ul. Dunajewskiego. Prawie 
wszystkie fabryki stanęły, jak również zaprzesta­
no pracy na budowlach. Nastrój byl podniosły. 
Cafe rodźmy robotnicze stanęły do szeregów, aby 
zadokumentować swą obecność w święcie robot- 
niczem-

BYŁO OKOŁO 10.000 ROBOTNIKÓW
w pochodzie i nic okłamią Krakowa sprawozdania 
prasy sanacyjnej i komunikat urzędów . Kraków

nas widział, a patrzył dobrze z  za firanek przez 
okna, trwożliwem okiem. Nie da się nikogo okła­
mać — fałszywe komunikaty nie pomogą — siła 
nasza rośnie, potężnieje.

MANIFESTACYJNY POCHÓD 
Po godzinie 10 rano ruszył olbrzymi pochód.

który otwierali kolarze Org. MI. TUR i oddział 
kochanych naszych harcerzy z proporczykiem i 
w mundurkach niebieskich. Następnie ze sztanda­
rami szli zwartemi szeregami akademicy socjali­
ści (ZNMS) i oddziały młodzieży TOR. Za 
partyjnym sztandarem postępowały władze OKR 
PPS, TUR, Rady Zw. Zawodowych, przedstawi­
ciele „Naprzodu" itd. Następnie przedługim koro­
wodem posuwały się organizacje zawodowe ze 
sztandarami i emblematami, na których wypisane 
były hasła nasze i żądania: „Chcemy ubezpiecze­
nia na starość!“ „Chleba i pracy dla bezrobotnych”, 
„Żądamy pięciodniowego dnia pracy", „Protestuje­
my przeciw 15% obniżce pensji", „Precz z faszyz­
mem" itd. Potężne grupy w pochodzie tworzyli 
kolejarze, którzy przybyli z  dwiema orkiestrami, 
dalej użyteczność publiczna i tramwajarze z  or­
kiestrą, robotnicy z Borku Fałęckiego itd. Grupy 
urzędników Kasy chorych, urzędników prywatnych 
i pracowników spółdzielni tworzyły pokaźne sze­
regi. Pozatem tłumnie przybyli drukarze, introli­
gatorzy, kelnerzy — olbrzymia grupa budowla­
nych, organizacje dzielnicowe i kilkadziesiąt grup 
innych związków zawodowych. Przy dźwiękach 
orkiestr i łomocie samolotów, .które szybowały nad 
pochodem, widocznie w celach obserwacyjnych, 
dotarł pochód manifestacyjny na plac Jabłonow­
skich i ustawił się przed trybuną na całej prze­
strzeni .placu- Wśród tłumów pojawili się komisa­
rze policyjni, mimo, żc p. starosta Małaszyński o- 
świadczył przedstawicielom PPS, że policję usunie 
z miejsca zgromadzenia. Przysłowie jednak jest 
trafne, które mówi: „Strach ma wielkie oczy..." o- 
bawiano się czegoś!

NA PLACU JABŁONOWSKICH
Zgromadzenie na placu Jabłonowskich otworzył 

tow. Packan krótkim przemówieniem zakończo- 
nem potrójnym okrzykiem: „Precz z rękami od 

, płac robotniczych! Precz z ustrojem kapitalistycz- 
| nym! Niech żyje socjalizm!" poczem zapropono­

wał zgromadzonym wybór prezydium w następu­
jącym składzie: przewodniczący: tow. Mieczysław 
Mastek więzień brzeski, członkowie prezydium: 
tow. Packan, Kluczka, Korolewicz, Rosenzwcig, 
Łapiński, Kustowski, Kożuch, Ziffcr. Januszowa,

: sekretarze: tow. Porczak i Polewka. Przy wymie- 
j nieniu nazwiska tow. Mastka zerwała się burza o- 

klasków. Prezydium w powyższym składzie zo-
■ stało wybrane jednogłośnie.

Na trybunie ukazał się tow. Mastek powitany 
nową przez kilka minut trwającą burzą oklasków 
i okrzyków entuzjazmu i po krótkiem wstępnem 

i przemówieniu ,udzielił głosu przewodniczącemu 
Centralnej komisji związków zawodowych, tow.

i Janowi Kwapińskiemu.

MOWA TOW. KWAPIŃSKIEGO
Proletariat polski demonstrował w dniu 1 maja 

zawsze, nawet pod uciskiem caratu i między żą­
daniami któreśmy wtenczas wysuwali było na 
pierwszem miejscu żądanie niepodległości Polski- 
Proletariat walczy! o niepodległość i wierzył, że 
w niepodległej Polsce ludowi pracującemu będzie 
lepiej. Dziś przez Polskę idzie krzyk rozpaczy- 
Straszliwa nędza gnębi proletariat, a i drobnomie­
szczaństwu nie jest lepiej.' Proletariat pamiętać 
musi, że jego wyzwolenie może być tylko jego 
wtasnem dziełem. Nie przyjdzie żaden zbawca 
z zewnątrz.

Przez cały świat płyną dziś słowa krytyki u- 
stroju kapitalistycznego. Ekonomiści burżuazyjni 
stwierdzają, że ustrój kapitalistyczny choruje na 
uwiąd starczy, że na jego miejsce musi przyjść coś 
innego, nie mówią jednak co. A my mówimy: na 
miejsce kapitalizmu przyjść musi ustrój sprawiedli­
wości społecznej, ustrój socjalistyczny (grzmiące 
oklaski).

Zniżono urzędnikom zarobki. Nic uroniłbym nad 
nimi jednej łzy, bo oni najwięcej przyczynili się 
do tego co jest dziś w_Polsce (oklaski i okrzyki: 
hańba im) ale to jest fakt charakterystyczny dla 
całego systemu. Jeśli pracownicy umysłowi chcą 
.polepszyć swą dolę, muszą iść w jednym szeregu 
z robotnikami.

Wiosna 1931 r. nie piękna jest, nie radosna, ale 
przyniosła światu upadek najstarszej momafchjj w 
Europie i widok szajki despotów paniczna ucieczką 
ratujących swoje nędzne i podle życie. W Hiszpa­
nii rząd demokratyczny uznał l maja za święto 
narodowe. My dzńś kończymy nasze święto o- 
krzykiem: „Precz z dyktaturą! Niech żyje wolna

Polska! Niech żyje PPS! Nfesdh żyje solidarność 
robotnicza!

Huragan oklasków i okrzyków podejmujących 
słowa mówcy trwał przez parę minut, poczem 
tow. Mastek odczytał znaną czytelnikom „Na­
przodu" rezolucję 1-majową, która została przez 
zgromadzonych jednogłośnie, wtśród entuzjazmu 
uchwalona. Po  uchwaleniu rezolucji tow. Mastek 
zamknął zgromadzenie.

PO ZGROMADZENIU
Po odśpiewaniu „Międzynarodówki" runął po­

chód manifestacyjny ul. Jabłonowskich, Podwa­
lem, pl. Franciszkańskim i Grodzkąj przed pomnik 
Mickiewicza. Gdy młodzież akademicka przecho­
dziła koło Domu akademickiego, padały okrzyki: 
„Niech żyje swoboda akademicka!", ,P recz z fa­
szyzmem w Bratniaku".

PRZED MAGISTRATEM
Pochód okrążając magistrat posuwał się maje­

statycznie w  ul. Grodzką, śpiewając: „O cześć 
wam panowie magnaci" i „Czerwony sztandar". 
Z okien prezydialnych wychylały się trwożliwie 
postacie p. komisarza Rołłego i jego zastępców. 
Przypatrywali się oni potężnym masom robotni­
ków krakowskich i słuchali okrzyków „precz z 
komisarzem i komisarskiemi rządami". Był to pro­
test proletariatu krakowskiego przeciw przekre­
śleniu autonomii naszego miasta.

POD POMNIKIEM MICKIEWICZA
Tysięczne rzesize uczestników manifestacji 1- 

majowej otoczyły pomnik Mickiewicza, nad któ­
rym powiewały czerwone sztandary i ustawiły 
się transparenty wokoło.

N a.rynek przybyły pochody „Bundu" i „Poale 
Syon" i złączyły się z nami. Po odegraniu przez 
orkiestry „Czerwonego sztandaru" zagaił zgro­
madzenie tow. Mastek, poczem przemawiali: tow. 
Hochfeld imieniem młodzieży akademickiej, gru­
pującej się w ZNMS, w imieniu „Bundu" przema­
wiał tow- dr. S. Fischgrund, a imieniem Poale-Syon 
tow. Henig, poczem tow. Mastek rozwiązał zgro­
madzenie.

Bezpośrednio po zakończeniu potężnej manife­
stach proletariatu krakowskiego spadł rzęsisty 
deszcz, który zmusił manifestantów do schronie­
nia się pod arkadami Sukiennic i w bramach do­
mów.

W TEATRZE J. SŁOWACKIEGO
Wieczór staraniem TUR odbyło się przedsta­

wienie w Teatrze J. Słowaokiego przy pełnej wi­
downi. Grano „Ciotkę Karola" farsę w 3 aktach 
rhomasj. Brandona. Bawiono się doskonale.

ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ
Przez cały dzień zbierały kwestarki TUR do 

puszek datki na oświatę robotniczą. Robotnicy 
krakowscy pomni na ważność oświaty i potężny 
jej rozwój, chętni dawali datki na ten cel.

Nastrój w mieście był poważny — nie przy­
szło cło żadnych zaburzeń — robotnik krakow­
ski obchodził swoje święto z godnością. Tram­
waje poczęły kursować po godz. 2 pop.

ZGROMADZENIE MAJOWE POALE-SYONU 
(zjedn. z CSP)

W szczelnie zapełnionych salach przy ul. Pod- 
brzezie Nr- 4 odbyło się zgromadzenie robotni­
ków i młodzieży skupiającej się koło Poale-Syonu 
oraz pracującej Palestyny. Wśród uroczystego 
skupienia zagaił zgromadzenie tow. B. Kohm o- 
mawiiając ciężką sytuację polityczną i ekonomicz­
ną w kraju a specjalnie trudne położenie robotni­
ka żydowskiego w  Polsce walczącego o prawa 
polityczne wraz z robotnikiem polskim oraz o 
prawo do pracy. Z kolei przemawiali o kryzysie 
gospodarczym w świeci© i celach międzynarodo­
wego proletariatu, o specyftcznem położeniu pro­
letariatu żyd. i jego zadaniach oraz o socjalistycz­
nej Palestynie tow. J. Morgenstern, Ch. Henig i
N. Birnhack. W  imieniu młodzieży pozdrowił Zgro­
madzenie tow. S. Elsner, przynosząc pozdrowie­
nia od młodej gwardii poale-syońskiej. Po prze­
mówieniach przewodniczący odczytał rezolucję 
solidaryzującą się z walką polskiego proletariatu 
i z robotnikami żydowskimi w Rosji walczącymi 
o  prawo samostanowienia z przemożną dyktaturą 
kasty komunistycznej.

Po przyjęciu rezolucji 'uformował się pochód, 
który wśród śpiewu żydowskich pieśni rewolu­
cyjnych krocząc ulicami Bożego Ciała, Dietlow- 
ską, Stradom, przy ul. Grodzkiej dołączył się do 
pochodu PPS. Wśród transparentów odzwicraie- 
dłającyoh żądania chwili, znajdowały się tablice 
żądające socjalistycznej Palestyny ora,z równou­
prawnienia żydowśkich robotników w kraju.

ROBOTNICY ŻYDOWSCY KRAKOWA 
zorganizowani w „Bundzie", obchodzili tegorocz­
ne święto 1 maja jak corocznie — uroczyście!

W sali żydowskiego teatru przy ulicy Bochen-
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KAPELUSZE DAMSKIE
w wielkim wyborze po eenacu 

425 k o n k u r e n c y jn y c h  poleca

A . H O L L E N D E R
K rak ów , u lic a  S en a ck a  L. 8 

(przecznica Grodzkiej).
W dnie sobotnie przez cały dzień ceny zniżone.

Przegląd gospodarczy
, KONFERENCJA GOSPODARCZA 

JUGOSŁOWIAŃSKO-POLSKA 
W związku z przybyciem do Krakowa człon­

ków Kongresu Pol sito-Jugosłowiańskiego, odbyła 
się z inicjatywy krak. Izby przemysłowo-handlo­
wej konferencja sfeT gospodarczych okręgu Izł>y 
Krakowskiej z przestawicielami życia gospodar­
czego Jugosławji. Konferencja miała na celu po­
wołanie do życia na terenie m. Krakowa Komi­
tetu dla opracowania i uzgodnienia wytycznych 
stałej współpracy obu krajów w zakresie wymia­
ny towarów. W konferencji wzięli udział ze stro­
ny jugosłowiańskiej Aleksander M. Stanojlovic, 
reprezentant jugosłowiańskiego ministerstwa prze 
mysłu i handlu i sekretarz Izby przemysłowo- 
handlowej w Veliki Beckerek, Dr. Vajdemar Lu- 
nacetk, sekretarz Izby przemysłowo-handlowej w 
Zagrzebiu, Dr. Slavko Stanic, sekretarz Izby w 
Nowym Sadzie, Svetislav Marodic, sekretarz ge­
neralny Izby handlowej w Belgradzie, Stevan D. 
Stefanovitch, dyrektor Banku w Belgradzie, Veljko 

. Pelrovic, redaktor „Polityki" w Belgradzie, Gragić 
Slavko, korespondent jugosłowiańskiej gazety 
handlowej „Trgovinski Glasnik", oraz kilku wy­
bitnych kupców — importerów i eksporterów Ju ­
gosławii. Ze strony polskiej wzięli udział w kon­
ferencji liczni przedstawiciele sfer gospodarczych 
z wiceprezesem Związku Przemysłowców p. radcą 
Dr. Merzem, oraz eksporterzy i importerzy Kra­
kowa i okręgu.

LOSOWANIE DOLARÓWKI
W dniu 1 m aja odbyło się losowanie dolarówki. 

Główniejsze wygrane padły na numera: 12..000 
dolarów na r. 632.935, 3.000 dolarów nry: 1,346.483, 
568.445, 1.000 dolarów na nry: 060.917, 1, 170.595, 
898.057, 41,132, 490.962, 1,344.630, 374.751. 

POŻYCZKA BUDOWLANA
250.000 zł. wygrał nr. 960.624; 50.000 zł. na 

355.975, 10.000 zł. nry: 108442, 221967, 860945,
102565, 515792, 830134, 94708, 538201, 800763, 
385.861.

PŁATNOŚCI PODATKU OBROTOWEGO
Ministerstwo skarbu zezwoliło na wpłatę różni­

cy między kwotą wymierzonego podatku przemy­
słowego od obrotu za r. 1930 a ustawowemi za­
liczkami za len rok w dwóch równych ratach, 
płatnych do 15 m aja i 15 czerwca br. włącznie i to 
bez kar za zwłokę i odsetek za odroczenie. Zara­
zem ministerstwo skarbu odroczyło termin płat­
ności zaliczek na podatek przemysłowy od obrotu 
za I-szy i Il-gi kwartał br., a to zaliczki za I-szy 
kwartał do 15 lipca br. włącznie, za II-gj zaś 
kwartał do 15 sierpnia hr. włącznie. Do powyż­
szych teraniLnów nie ma zastosowania 14-dniowy 
termin ulgowy. Płatnicy, którzy nie wpłacą po­
datku przemysłowego za r. 1930 w wyżej ozna­
czonych terminach, utracą prawo do korzystania 
z terminu ulgowego, wyznaczonego do zapłaty za­
liczek na I. i II. kwartał hr.

PODWYŻKI CELNE W  NIEMCZECH
Po dwudniowych obradach rady ministrów pod 

przewodnictwem kanclerza Rzeszy oraz obecno­
ści ministra aprowizacji, ministra spraw zagra­
nicznych i m inistra pracy uchwalono podwyższyć 
cła na następujące produkty rolne: świnie żywe 
40 marek za 100 kg, owies 16 mk za 100 kg, groch 
20 mk, bób i fasola po 8 mk za 100 kg, na socze­
wicę czyszczoną 8 mk, nieczyszczoną 6 mk, na 
wykę i łubin 5 mk za 100 kg, na gęsi, począwszy 
od 16 października do 31 marca ustalone zostało 
clę 2.10 mk za sztukę lub 36 rok za 100 kg. Znie­
sione zostąło natomiast cło na słoninę i smalec. 
Termin wejścia tej uchwały w życie zostanie po­
dany później.

PO  N IS K IC H  C E N A C H !
M O D NE W EŁN Y na kostjumy, płaszcze i suknie. 
J E D W A B IE  oraz popszewki w ogromym wyborze 
n a jta n ie j
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Sanacyjne „Słowo" wileńskie 
o sanacyjnej prasie

Korespondent warszawski wileńskiego ,3łow a ‘ 
zajmuje się (w Nr. 97 tego dziennika) prasą sto­
łeczną i wystawia takie świadectwo organom sa­
nacyjnym brukowym oraz tak zwanym poważniej­
szym, zawadzając równocześnie o to, jakie dzien­
niki czytuje inteligencja urzędnicza:

„Go może czytać publicznie urzędnik mini­
sterialny, jakiś dyrektor departamentu ozy wi­
ceminister? „Gazetę Warszawską", „ABC", 
„Wdecór Warszawski", „Robotnika" — nie 
przystoi; Pocichu, gdy będzie samiuteńki w 
swym gabinecie, lub w domu — owszem, na 
pewno, tam pilnie czyta, ałe na oczach 'ludz­
kich — niebezpiecznie...

„Gazetę Polską" czy „Kurier Poranny?4 
Trzeba mieć na to końskie zdrowie, stalową 
odporność. Ostatecznie ten co kupuje gazety 
nie jest zawsze skończonym id jotą, nie zga­
dza się, by jakieś smoOdpiórki redakcyjne na­
bijały go w butelkę, urągały jawnie oczywi­
stości i zdrowemu rozsądkowi. A skoro taka 
„Gazeta Polska" neguje straszłiwości kryzysu 
choć dwie bite strony zamieszcza codzieri o- 
gło6zeń komorników o licytacjach, twierdzi, 
że jest dobrze, wkrótce będzie jeszcze lepiej; 
trąbi, że plotki o obniżeniu pensyj urzędni­
czych są złośliwym manewrem opozycji, że 
minister osobiście redakcji zakomunikował, iż 
odwrotnie mają być powiększone — a naza­
jutrz jest oficjalny komunikat o 15 proc„ jeśli 
o powodzi w Wilnie pisze się mało i niechęt­
nie, bo — jakże to za rządów marszałka taka 
katastrofa, takiej gazety nikt nie chc© brać do 
ręki, zwłaszcza jeśli jest zwolennikiem sana­
cji. Mogłaby mu ją obrzydzić."

Kapitalna jest ta charakterystyka prasy prorzą- 
dowej, zwłaszcza organu pułkowniczego, który 
postawiony jest niżej... od prasy brukowej, które­
mu „Słowo" wymawia takie zakfamywanie się, że 
tnzebaby być skończonym idjotą, ażeby to pismo 
kupować!...

I to pismo właśnie, mające taką reputację w  o -  
bozie własnym śmie opiniować, iż prasa opozy­
cyjna złośliwie szerzy wieści fałszywe.

I  SALI SĄDOW O
SPRAWA TOW. KWAPIŃSKIEGO I DUBOIS
We czwartek miała się odbyć sprawa tow. 

Kwapińskiego i Dubois oskarżonych o zniesławie­
nie w druku przez dr. Rychlińskiego o  którego 
szkodliwej dla więźniów-Polaków w Orle dzia­
łalności pisał tow. Kwapiński w swoich wspom­
nieniach więziennych.

W  imieniu tow. Kwapińskiego i Dubois stawali 
adw. B&tenson, Rudziński i Dąbrowski, w imieniu 
oskarżyciela adw. M. Niedzielski. Obrona wniosła 
o przesłuchanie trzech nowych świadków: b. ka- 
torżników Józefa Muchę, Doroszewskiego i Ed­
warda Kocha. Adw. Niedzielski zaoponował, mo­
tywując, iż obrona miała już dosyć czasu do po­
wołania świadków, na co adw. Berenson zazna­
czył, że świadkowie ci byli 'katorżnicy zgłosili się 
sami dopiero wówczas gdy przeczytali o sprawie 
i .zapragnęli spojrzeć w oczy w. obecności sądu 
człowiekowi, który będąc lekarzem więziennym 
postępował w sposób nieludzki i traktowaniem 
swojem więźniów hańbił imię Polaka.

Obrona sprzeciwia się odczytaniu zeznań świad­
ków oskarżenia a m. in. św. Bondara, który na 
rozprawę się nie stawił.

Adw. Niedzielski zaoponował przeciwko bada­
niu nowosprowadzonyoh świadków, wnosząc o 
odroczenie sprawy.

Sprawę odroczono.
PROCES RADOMSKI

Onegdąj sąd okręgowy w Warszawie jako sąd 
drugiej instancji, wydał wyrok w sprawie siedm- 
nastu radnych miejskich miasta Radomia, skaza­
nych przez sąd grodzki na karę trzech miesięcy 
więzienia za uchwałę powziętą w Radzie miejskiej, 
wyrażającą potępienie metod, stosowanych w Brze 
śdu i masakry w Radomiu w dniu 14 września ro­
ku ubiegłego-

Sąd odwoławczy uniewinnił wszystkich oskar­
żonych z artykułu 273, przychylając się do stano­
wiska obrońcy adw. Dąbrowskiego, iż nie było ccch 
przestępstwa, gdyż wiadomości odnosiły się do 
czasu przeszłego i były jedynie krytyką, co nie 
mogło siać niepokoju publicznego-

' Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, iż 
I szereg świadków bebesowców, zbadanych na roz­

prawie zeznało, iż przybyli na zgromadzenie cen 
trolewu, specjalnie sprowadzeni z  okoncznycn 
miast, w celu rozbicia wiecu, a co się na wiecu 
działo, to nawet nie wiedzą.

Obronę radnych wnosili tow.: Dąbrowski z W ar­
szawy i Szczawiński z Radomia i adw.: Niedźwie- 
cki i Fenigsztein. W przemówieniu swem adw. tow. 
Dąbrowski zaznaczył, że w toku rozprawy wyraź­
nie stwierdzono, że sprawcą zajść była policja, — 
która wtargnęła do sali, gdzie odbywało się zgro­
madzenie, a która potem, przy wydatnej współ­
pracy BB-sowców energicznie rozpędzała tłum 
na ulicy.

Z artykułu 154 sąd okręgowy skazał tow. Grze- 
cznarowskiego, prezydenta miasta, tow. Uziębię, 
wiceprezydenta miasta, radnych tow.: Śmietankę 
i Cwięka, oraz adwokata radnego Gajewskiego, na 
500 złotych grzywny, a pozostałych radnych, w 
tern przewodniczącego Rady miejskiej Karwow­
skiego na 200 złotych grzywny. Tow. Pustego u-
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„Hocki-klocki"
(Zbiór „Hocków-klooków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

I TE AT O
Bagatela: „ŚWIĘTY PŁOMIEŃ", dramat w trzech 
aktach Somerset Maughama. (Gościnne występy 

trupy wileńskiej).
(j) Asekurując się przed trudnością zrozumienia 

djalogu, wybrałem na pierwszy ogień z repertua­
ru wileńskiej trupy żydowskiej „Święty Płomień", 
jako sztukę o treści znanej. Wybór wypadły szczę­
śliwie i z innego powodu. „Święty Płomień" — tó 
utwór, w którym rola kobiet jest dominującą. Nie 
ma tam „bohatera" dramatu. Jest męczennik kata­
strofy, przykuty do fotela. Gaśnie on po pierw­
szym akcie... Dokoła jego cienia powstaje tragicz­
ny splot losów trzech istot kobiecych (matka, żo­
na, pielęgniarka).

Otóż ten odłam żydowskiej trupy wileńskiej, któ­
ry  gości obecnie w Bagateli, posiada dwie cenne 
siły kobiece. Rolę p. Tabret-matki interpretowała 
p. Lidja Potocka, artystka wielkiej miary: przy 
znakomitej prezencji — wytworność ruchów, gra 
skupiona, wyrażająca wszystkie cierpienia i walki 
duchowe świetną mimiką i głosem, w którym czu-

• je się, jak dalece wzruszenie siłą wdli trzymane jest
• na wodzy. Słowem wczucie się, wżycie w odtwa­

rzaną postać jak najpełniejsze. Powabne warunki 
zewnętrzne i artystyczne poczucie umiaru towa­
rzyszyły i dramatycznej kreacji p. Onleskiej. Już 
trzecia kobieca rola: pielęgniarki Cp. E. Goldenberg) 
zaprezentowała się bardziej szablonowo. Mężczyź­
ni naogół zostali zdystansowani...

Wprost słabo wypadła rola lekaTza. Odtwarza­
jący tę rolę p. Natan nie chciał się zadowolnić fa- 
chowem i przyjacielskiem uczestnictwem w trage­
dii, której był świadkiem, lecz chciał stworzyć cha­
rakterystyczną sylwetkę lekarza. Skomponował 
postać, któraby może była na miejscu w  Kłecku 
lub Horodzieju, ale która w tej sferze i atmosferze, 
w której obracała się pani Tabret, widziana w  in­
terpretacji pani L. Potockiej, tworzyła dysonans. 
Słyszałem, iż p- Natan był znakomitym właścicie­
lem młyna, w dramacie Bergelsona. W „Płomie­
niu" nie dostosował się do warunków sztuki.

Błędną była obsada roli brata kaleki Cp Kohn). 
Tu niezbędny był młody aktor o wyśmienitych 
warunkach fizycznych: kontrast życia wobec ry­
chłej zagłady, wypisanej na obliczu brata.

Wśród tych ekstremów narasta dramat. „Sym­
bolika" fizjognomij jest konieczna i więcej warta, 
niż jakieś symboliczne naczynie, z  którego się 
dym unosił. Roli Morisa już na pierwszy rzut oka 
przeczyła twarz, raczej zwiędła i przygarbione ple - 
cy artysty.

Dreny studzienne, posadzkę cementową,
p ły ty  chodnikow e, rury kanalizac. i  t  p.
426 poleca ze składu:H. LAHS. Kraków, Grzegórzecka 51, Tel. 168-27.

F u n d u sz  p ra s o w y
i “ O—
• Składam na fmndusz prasowy „Naprzodu" zł. 5 

i wzywam Jana Bogackiego do złożenia takiej sa­
mej kwoty. Czapliński Marceli (N. Sącz).
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KONIKA
TUR

TOW. UNIW. ROB. W POROZUMIENIU Z KINO 
„WANDA"

uzyskało: najgłośniejszy film świata, najmonumen- 
talniejsze arcydzieło dźwiękowe doby współcze­

snej
„NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN".

Jest to gigantyczna epopea mąk i przeżyć w 
czasie wielkiej wojny światowej według genialnej 
powieści

Eryka Marji R©marque‘a
Film powyższy powinni oglądnąć wszyscy ro­

botnicy. Jest on wymowną demonstracją przeciw 
wojnie, przeciw jej barbarzyństwu i okrucień­
stwom. To też TUR — pod hasłem „precz z woj­
ną" da możność każdemu, nawet najbiedniejszemu 
poznania tego budzącego grozę filmu.

w niedzielę 3 maja cztery przedstawienia: o go­
dzinie 3 i 5 po po t i o godz. 7 i 9*10 wieczór.

Ceny miejsc — niebywale niskie: fotele i I miej­
sca 1 zł. 50 gr., balkon, miejsce w loży i II miejsca 
na parterze 1 zł., Ili i IV miejsca 70 gr.

Bilety do nabycia wprost w kino „Wanda" przy 
ul. św. Gertrudy 5.

— o o o  —

granatowe — jedwabne, Trenchooaty. 
„Burberrys" i gumowe.
R/lCOZiC miejskie zarzntkl, gabardynowe! 
wlęoML Trenchooaty „Burberrys" i gumowe-

A. Dness. Kraków.
-------- -------- Ceny znacznie obniżone. --------

— o o o  —
Goście jugosłowiańscy w Krakowie

W piątek o godzinie 10 wieczór z  Warszawy 
przybyli do Krakowa uczestnicy kongresu polsko- 
jugosłowiańskiego, który zakończył się w dniu 
wczorajszym. Na dworcu przystrojonym we flagi 
o barwach jugosłowiańskich i polskich czekali re­
prezentanci władz miejskich, Izby przemysłowo- 
handlowej, ster artystycznych, towarzystw naiuiko 
wych, dziennikarstwa itd. Wśród przybyłych go­
ści oprócz reprezentantów sfer gospodarczych i 
przemysłowych przybyli dr. Zdenka Marković, 
prof. Julje Beneśoić, VI. Maresz i prof. Mole. — 
P. Zdenka Markovdć znana jest jako przyjaciółka 
Polaków i jedna z  najbardziej zasłużonych na polu 
zbliżenia kulturalnego polsko - jugosłowiańskiego. 
Stopień doktora filozofii uzyskała na podstawie 
pracy o dramatach Wyspiańskiego. Prof. Julje Be- 
neścić, attache’ dla sprawy kultury i sztuki przy 
poselstwie jugosłowiańskim, wychowanek UJ u- 
kochał literaturę polską i jako poeta i jako kry­
tyk, wreszcie jako dyrektor teatru w Zagrzebiu.

Również zasłużył się w zbliżeniu kulturafaem 
obu narodów p. Maresz, attache prasowy przy 
poselstwie jugosłowiańskim w Warszawie. Prof. 
Mole z  Lubiany, ceniony jest jako tłumacz Sien­
kiewicza i innych autorów polskich na język sło­
weński.

O godz. 1 ix> popoł. z okazji zakończenia kon­
gresu Ligi stowarzyszeń polsko-jugosłowiańskich 
odbyła się w auli Uniw. Jagieill. akademia, a wie­
czór raut w salonach recepcyjnych na ratuszu kra 
kowskim.

— o o o  —
Redukcja uposażeń a urzędnicy
W piątek urzędy państwowe w Krakowie oraz 

szkoły wypłacały swoim pracownikom pensje zre­
dukowane o  15%. Redukcja uposażeń podziałała 
na pracowników państwowych deprymująco i dla 
wielu rodzin stanie się tragiczną w skutkach.

Pracownicy miejscy otrzymali pensje normalne, 
bez potrąceń z tego powodu, że zarządzenie mini­
sterialne o redukcji plac funkcjonarjuszów samo­
rządowych nadeszło do magistratu krakowskiego 
po wygotowaniu list płatniczych. W dn. 1 czerw­
ca pracownicy miejscy otrzymają pobory zredu­
kowane o 30%.

— oo  o —
Przewiezienie zwłok Orkana 

do Zakopanego
nastąpi w dniu 16 maja jako w rocznicę zgonu 
poety. Przewiezienie poprzedzi Akadem ja orka- 
nowska, urządzona w Krakowie. Gminy i szkoły 
tych miejscowości, przez które pociąg .przewiezie 
śmiertelne szczątki wielkiego syna Podhala i go­
rącego rzecznika biedy wiejskiej, przygotowują się 
do manifestacyjnego hołdu prochom Orkana. — 
Szczególnie ziemia podhalańska od Suchej do Za­
kopanego ma wystąpić uroczyście. Dzieci szkół

wiejskich mają żegnać swego nauczyciela pieśnią ] 
ludową i wieńcem z cetyny. Od Nowego Targu i : 
Zakopanego zapowiada się tłumny udział organi- 
zacyj oświatowych, społecznych, śpiewaczych i 
muzycznych.

— o o o  —
OCHRONA PLANT. Magistrat przypomina prze­

pisy o ochronie plant i ogrodów miejskich. W myśl 
tych przepisów należy na plantach i w ogrodach 
zachowywać s ie w  sposób wykluczający rozmyśl­
ne uszkadzanie urządzeń plantacyjnych. Zakazane 
jest zaśmiecanie i zanieczyszczanie plant i ogro­
dów. Planty i ogrody przeznaczone są wyłącznie 
dila ruchu pieszego; jeżdżenie wozami, rowerami 
itp. jest zakazane. Psy należy wodzić na smyczy. 
Nad przestrzeganiem przepisów czuwać będą or­
gana magistratu i policji.

ODKAŻANIE LOKALI. W myśl rozporządzenia 
województwa z dnia 7 kwietnia br. celem zapobie­
gania szerzeniu się chorób zakaźnych, magistrat 
zwraca się do mieszkańców miasta, właścicieli re­
alności, hoteli, pensjonatów, restauracyj, kawiarni 
i b p., aby wobec zbliżającej się pory letniej, sprzy­
jającej gniciu rozmaitych ciał organicznych i za­
nieczyszczaniu powietrza, a  zwłaszcza w  ustępach, 
ściekach itp., często przeprowadzali odkażanie tych 
miejsc i przewietrzali lokale.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W Miej­
skim Urzędzie Zdrowia zgłoszono w czasie od 26 
kwietnia do 2 maja następujące wypadki chorób 
zakaźnych: szkarlatyna 12 wypadków, dyfterja 8 
wypadków, czerwonka 1 wypadek, odra 9 wypad­
ków, koklusz 1 wypadek, mumps 1 wypadek.

PODBURZAJĄCE ODEZWY. W korytarzach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego rozrzucają jakieś po­
dejrzane indywidua podburzające odezwy przeciw 
żydom- Odezwy te wzywają do walki z żydow- 
stwem i podpisane są przez Zw. „Judofobja". Za­
czyna się znów jątrzenie i nawoływanie do awan- 
turek na uniwersytecie. Możeby panowie, którym 
zależy widocznie na zamieszaniu wśród młodzieży 
wzięli się do pracy w okresie zdawania końco­
wych egzaminów, a nie uprawiali śmiesznej agita­
cji antysemickiej.

NAJECHANA PRZEZ AUTO. Sas Marja (lat 39), 
żona murarza, .zam. przy ul. Jmljusza Lea 39, prze­
chodząc ulicą Czarnowiejską została potrącona 
przez samochód osobowy Nr. Kr. 6540, wskutek 
czego upadła na jezdnię, doznając ‘licznych obra­
żeń na całem ciele oraz złamania jednego żebra. 
Nieszczęśliwą zabrała sąsiadka i odprowadziła: do 
domu, gdzie przybyły lekarz udzielił pierwszej po­
mocy.

SZOFER ZOSTAWIŁ AUTO I UCIEKŁ. Szofer 
niestwierdzonego dotąd nazwiska prowadzący 
auito pól ciężarowe Kr. 95030 ulicą Barską, wsku­
tek szybkiej i nieostrożnej jazdy najechał ńa przy­
drożne drzewo. Szofer zauważywszy nadchodzą­
cego policjanta zbiegł, pozostawiając auto, które 
zostało dostawione do II komisariatu policji.

STRZELANINA NA UL. KRASICKIEGO. Na 
zbiegu ulic Krasickiego 1 Orawskiej w Ludwino- 
wie 30-letni Józef Ganiaj, technik maszynowy, od­
dał dwa strzały rewolwerowe do Romana Wiech­
cia. Wiecheć raniony został ciężko w prawy bok. 
Aresztowany Gamaj zeznał, że Wiecheć napadł 
na niego z nożem w ręce. Wtedy Gamaj w obronię 
własnej strzelił do niego. Wiecheć w stanie groź­
nym przewieziony został do szpitala.

WŁAMANIE DO WOJSKOWYCH MAGAZY­
NÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. W nocy z piątku na 
sobotę włamano się do wojskowych magazynów 
żywnościowych przy ul. Bosackiej, gdzie rozbito 
kasę i zabrano nieustaloną kwotę, podobno ponad 
1000 złotych. Włamanie nastąpiło wśród następu­
jących okoliczności: obok magazynów żywnościo­
wych znajdują się warsztaty kolejowe, w których 
rządzi się jak szara gęś Ludwik Kwiatkowski, pre­
zes sanacyjnego ZKP (Związek kolejowców pol­
ski). Krytycznej nocy Kwiatkowski urządził w war 
sztatach zabawę, na którą sprowadził z miasta 
dwóch nieznanych osobników. Ci, gdy reszta to­
warzystwa była już wstawiona, przystawili drabi­
nę do muru, oddzielającego warsztaty od maga­
zynów, weszli na I piętro i dostali się do lokalu ka­
sowego. Za tymi złodziejami poszukuje policja, na- 
razie aresztowano Kwiatkowskiego.

NIEUDAŁY POŁÓW WEKSLI. Aresztowano 
Daucha Wilhelma (lat 28), urzędnika prywatnego, 
zam. w Królewskiej Hucie, przy ul. Marsz. Pił­
sudskiego 3 i Grabera Schindygarda (lat 21), zam. 
w Król. Hucie przy pl. Wolności 8, za kradzież 
walizki skórzanej, zawierającej 9 weksli, wysta­
wionych na kwotę 5.900 złotych i różne papiery 
handlowe z restauracji „Zakopianka" w  Krakowie 
na szkodę Janklera Eugeniusza, urzędn. fabryki 
sukna w Bielsku. Kradzieży dokonano w chwili, 
gdy Jankler w tejże restauracji spożywał obiad. 
Wymienieni podejrzani są nadto o  kradzież za- 
rzutki męskiej na szkodę dotychczas nieznanego 
właściciela również z  lokalu Zakopianka.

KRADZIEŻE. P. Jerzemu Ćwiklińskiemu z  Ka­
łusza skradziono -na stacji w Krakowie w wagonie 
portfel z kwotą 800 zt. — Jako podejrzanego o  tę 
kradzież aresztowano Goldberga, agenta handlo­
wego z pod Tarnopola. — Ludomirowi Gałuszce 
skradziono z kieszeni kąmizelki zegarek srebrny 
wartości 160 zl. — Z niezamkniętego mieszkania 
p. A. Lignerowej przy ul. Kalwaryjskiiej 24 skra­
dziono garderobę wartości 260 zł.

PRZY BRAKU APETYTU, zepsutym żołądku, upośle­
dzone® trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach przemiany 
materji, pokrzywce i  swędzeniu, naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa** usuwa z organizmu substancje gnil­
ne. zatruwające organizm. Żądać wszędzie w aptekach.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś popołudniu „Sztuba** Łęczyckiego, wieczorem „Da­
my i huzary" z przemówieniem prof. W. Rutkowskiego. 
Jutro premiera komedii węgierskiej „Ojcowie Pauletty", 
nieznanego jeszcze u nas autora Gyułi Somogyi, jedne­
go z plejady autorów węgierskich, .wykształconych na 
najlepszych wzorach francuskich. Zabawna historia re­
zolutnej dziewczyny, którą los obdarza aż pięcioma oj­
cami, jest treścią tego utworu. Reżyserował p. W. No­
wakowski, w głównych Tolach pp.: Ludwiżanka, Żmi­
jewska, Dąbrowski, Fabi&iak, Krzemieński, Kułakowski, 
Leliwa, oraz pp.: Drohodka i Kaczmarski. Komedia po­
wtórzona będzie we wtorek, w który to dzień popołu­
dniu odbędzie się szkolne przedstawienie „Cyda" Cor- 
neilea-Wyspiańskiego. We środę po długiej przerwie, 
spowodowanej chorobą p. Jaroszewskiej „Mayerling".

KAROL ADWENTOWICZ W KRAKOWIE. Znakomi­
ty artysta Karol Adwentowicz wystąpi po długiej prze- 
rwie na scenie kameralnej Starego Teatru w dniach 9 
1 10 hm. w nieznanej u nas sztuce z repertuaru komedii 
francuskiej „Miłość" Pawła Geraldyego. Partnerami 
znakomitego artysty będą: artystka sceny lwowskiej p. 
R. Grywińska i  p. Serwiński, Bilety w kasie Sarego 
Teatru.

TRUPA WILEŃSKA W BAGATELI. W poniedziałek 
4 bm. „Święty Płomień" Maughama z Lidia Potocką w 
roli matki. Premiera „Świętego Płomienia" wzbudziła 
ogólny zachwyt i entuzjazm dla gry całego zespołu. — 
Bilety sprzedaje kasa Bagateli codziennie od godziny 
10—2 popołudniu i od 4—8*30 wieczorem.

—  O O O —'
O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA

TRZECI MAJA. Radiostacja krakowska nadaje dziś 
w niedzielę o godzinie 20 słuchowisko pod tytułem: 
„Trzeci maja** pióra lństoryka prof. Dra Władysława 
Bogatyńsikiego, przedstawiające w dramatycznym skró­
cie przebieg pamiętnego posiedzenia Sejmu przed 140 
laty, na którem uchwaloną została konstytuoja Trzecie^ 
go Maja. Słuchowisko to oparte jest na diariuszu sejmo­
wym i daje wierny historycznie obraz wiekopomnego 
momentu; wszystkie przemówienia marszałka Sejmu, 
posłów oraz króla zostały w odpowiednim skrucie przy­
toczone w oryginalnem brzmieniu. Słuchowisko to usły­
szymy w wykonaniu zespołu artystów teatru im. J. 
Słowackiego: pp. Szyndlera, Szymborskiego, Kułakow­
skiego, Dąbrowskiego, Kaczmarskiego, Ludwika Rusz­
kowskiego i innych.
„ PORADNICTWO ZAWODOWE I PSYCHOTECHNI- 
KA‘‘. Pod tym tytułem .wygłosi w poniedziałek 4 bm. 
inż. Dr. B. Biegeleisen czwarty odczyt z cyklu „O wy­
borze zawodu", zorganizowany przez „Ognisko" kra­
kowskie polskiej YMCA. Wykład ilustrowany będzie 
filmem przedstawiającym pracę instytutu psychotechni­
cznego przy Muzeum przemyslowem. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny,

—  o o o  —
SPORT

LEGJA—PODGÓRZE grają dziś w niedzielę zawody 
w piłkę nożną o mistrzostwo klasy A na boisku Legji. 
Początek o godzinie 11*30 przedpołudniem.

MAKKABI—SOKÓŁ I (Kraków). Dziś w niedzielę od­
będzie się na boisku „Sokoła" ul. Wolska o godzinie 3 
popołudniu spotkanie dwóch drużyn w  piłkę koszyko­
wą, które stoczą bój o mistrzostwo klasy A na rok 1931.

— O 0 0  —

Z POlSKl
STRASZNY WYPADEK KOLEJARZA. Na sta­

cji kolejowej w Skawinie wskutek nieostrożności 
wpadł pod manewrującą lokomotywę Jan Woź- 
uiczka st. strażnik kolejowy. Koła lokomotywy u- 
cięły m u obie nogi. Ofiarę nieszczęśliwego wy­
padku po udzieleniu pierwszej pomocy, przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza w Krakowie. Stan 
Woźniiczki jest beznadziejny.

BANDYCI ROZBILI WAGON KOLEJOWY. Na 
przestrzeni Krzeszowice—Dulowa niewyśledzeni 
sprawcy po rozibiciu wagonu w pociągu towaro­
wym skradli skrzynię wódek Baczewskiiego.

POŻAR CEGIELNI W  DĄBROWIE KOŁO 
TARNOWA. W  cegielni i kaflami Eug, Kurow­
skiego w Dąbrowie (koło Tarnowa) wybuchł po­
żar z nieznanych na razie przyczyn. Szkoda spo­
wodowana pożarem wynosi ponad 15.000 zł.

TRAGICZNY WYPADEK W GDYNI. Inżynier 
Andrzej Wojciechowski, przeprowadzając inspek­
cję dźwigów w porcie, wszedł do wnętrza będącej' 
w ruchu maszyny, a wówczas wózek przy spu­
szczaniu chwytacza przycisnął inż. W. i zgniótł 
mu klatkę piersiową. Ofiarę przewieziono do szpi­
tala.
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DRUGA TAJEMNICZA BOMBA W PODBRO- 
DZIU. Donosiliśmy o zamachu bombowym, do­
konanym przez tajemniczego sprawcę w nocy z 
dnia 25 na 26 kwietnia na stacji kolejowej 
Podbrodzie (pow. święciański). Bomba zabiła m a­
szynistę pociągu Edwarda Hryniewicza. Nocy u- 
bieglej o tej samej porze, gdy pociąg Wilno— 
Królewszczyzna odjeżdżał ze stacji, rzucono do 
budynku stacyjnego, drugą bombę, która nie zra­
niła nikogo, ale również poważnie uszkodziła bu­
dynek stacyjny.

UCIECZKA WIĘŹNIÓW. Z więzienia w Kró­
lewskiej Hucie uciekło w nocy z 27 na 28 hm. 3 
niebezpiecznych kryminalistów. Siedzieli oni w 
celi na 1 piętrze, skąd wybiwszy otwór w murze, 
spuścili się na dół po sznurach, sporządzonych z 
koszul. Nazwiska ich: Walenty Szymczyk, Augu­
styn Golik i Leopold Kawalec.

KATASTROFA NA PRZEJE2DZIE KOLEJO­
WYM. Na przejeździe kolejowym przez nikogo 
niestrzeżonym i niezabezpieczonym, w pobliżu 
stacji Dęblin i mostu kolejowego na Wiśle, pociąg 
osobowy idący z Dęblina w stronę Radomia, wje­
chał na taksówkę z Puław. Auto zostało strzaska­
ne, kierowca zaś i 4 pasażerów wyrzuceni na tor 
kolejowy lub obok niego. Ofiarą katastrofy padło 
5 osób, z których przód. Michał Byrkczyński, ko­
mendant posterunku w  Górze Puławskiej i Motek 
Rozenbaum ponieśli śmierć na miejscu. Ciężko 
ranni: Piotr Wasiuta, żona jego Jadwiga oraz kie­
rowca Józef Czarnecki-

TRAGEDJA 15-LETNIEJ SIEROTY. Przy ul. 
Nowowiejskiej 9 w Warszawie, w mieszkaniu 
Bronisławy Kowalskiej, otruła się esencją octową 
uczennica szkoły powszechnej, 15-letnia Helena 
Falęcka. Lekarz pogotowia, po udzieleniu pomo­
cy, przewiózł młodocianą desperatkę do szpitala. 
F. jest zupełną sierotą; ojciec zginął na wojnie, 
matka zaś poniosła śmierć podczas katastrofy au­
tobusowej w październiku r. uh. Dziewczynka na­
pisał dwa listy do ciotki swej. Treść 1-go: „Ja już 
nosiłam się z zamiarem od 23 października r. ub., 
tylko chciałam się przekonać, jak jest dobrze bez 
mateczki''. Drugi list brzmi: „Gdzie ja  chodziłam 
do szkoły wy się nie dowiecie, dlatego, że tam w 
naszej szkole zapuszczali kokainę i morfinę. Więc 
ja to z nich wydobyłam, że oni nie mogą powie­
dzieć, czy taka chodziła, czy nie. Możecie więc 
chodzić od jednej do drugiej, lecz się nie dowie­
cie. Bo ja  chodziłam i zdawałam i nikt mnie nie 
kontrolował, nawet matka, więc i wy nie. Do wi­
dzenia raz na zawsze". Policja prowadzi docho­
dzenie. Syn Kowalskiej zakomunikował, że szko­
ła ta mieści się przy ul. Nowolipie 80.

— o o o —

i  zagrania
RYGA ZAGROŻONA POWODZIĄ. Z miejsco­

wości położonych w górnym biegu Dźwiny dono­
szą o katastrofalnym wylewie tej rzeki. Pod Po- 
łockiem, na terenie Rosji Sowieckiej, stan wody 
wzniósł się o 14 metrów ponad poziom normalny. 
Na granicy rosyjsko-łotewskiej poziom wody 
wyższy jest o 11 i pół metra ponad stan normalny. 
Pod Dynahurgiem 8 i  pół m etra ponad normalny 
stan poziomu rzeki. W miejscowości Griwa, poło­
żonej po drugim brzegu Dźwiny, naprzeciw Dy- 
naburga, woda zalała 600 domów. Wszystkie mo­
sty na Dźwinie w liczbie około 150 zostały albo 
zerwane, albo też tak uszkodzone, że uniemożliwia 
to komunikację. Linia kolejowa Ryga—Moskwa 
została podmyta i musiano na niej wstrzymać ruch 
pociągów. Groźba powodzi stoi także przed Rygą.

Z Rygi donoszą: stan wody na Dźwinie na te­
rytorjum  Łotwy wzrasta z godziny na godzinę. W 
wielu miejscach rzeka wystąpiła z brzegów i za­
lała wielkie tereny. Linja kolejowa Dynaburg— 
Ryga stoi w kilku miejscach pod wodą."Miastecz­
ko Griva pod Dynahurgiem jest zalane. Liczne 
domy zostały podmiulone i runęły, kilka tysięcy 
rodzin znalazło się bez dachu nad  głową.

ZAMORDOWANIE LISTONOSZA. Na przed­
mieściu berlińskiem Schoeneberg, został zamor­
dowany listonosz roznoszący przekazy pieniężne. 
Torba z pieniiądzmi została zrabowana. Sprawca 
mordu zbiegł. Istnieje przypuszczenie, że morder­
cą jest dwudziestokiłkoletni młodzieniec, który 
zeszłego tygodnia zamieszkał w tym domu i któ­
remu zamordowany listonosz miał doręczyć prze­
kaz na 5 marek. Zapewne morderca sam nadał tę 
przesyłkę, ażeby wciągnąć do swego pokoju listo­
nosza.

CZTERECH GÓRNIKÓW PORWAŁA „CZAR­
NA ŚMIERĆ". W kopalni węgla „Arley" w Anglji 
w hrabstwie Warwick zawaliła się sztolnia, grze­
biąc pod gruzami 7 górników. Dzięki szybko za­
rządzonej pomocy ekspedycji ratunkowej, udało 
się wydobyć z pod gruzów wszystkich zasypa­
nych. Niestety tylko 3 z nich udało się utrzymać 
Pr zy życiu; 4 pozostali górnicy zmarli.

Sesja sejmowa w maju?
• , . i ,   j . ," \ i «= „ -»n Cuch ł-> mo zaiać nrzedew(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 2 maja.
W kołach politycznych utrzymują, że druga nad­

zwyczajna sesja sejmowa będzie zwołana międzyP. Prystor premierem?
Masowe redukcje urzędników

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 2 maja.

Utrzymuje się w dalszym ciągu pogłoska, poda­
na przez liczne dzienniki sanacyjne, że premier 
Sławek złożył prośbę o  dymisję na ręce prezy­
denta Rzeczypospolitej. Dymisja zostanie załatwio­
na za kilka dni po powrocie p. prezydenta do War­
szawy. Jako kandydata na stanowisko premjera 
wymieniają obecnego ministra przemysłu i handlu 
p. Prystora.

Napad rabunkowy w pociągu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 2 maja.
Nocy ubiegłej w  pociągu lokalnym Kowel—Sar­

ny dokonano napadu rabunkowego na kapitana 
Józefa Łopatka i starszego sierżanta Stanisława 
Rojka z 50 pułku piechoty. Obaj wojskowi wyje­
chali do Kowla, wioząc pieniądze z  kasy skarbo­
wej na wypłaty dla pułku. Zajęli oni osobny prze­
dział II klasy w jednym ze starych wagonów, zao­
patrzonych w osobne wejście do każdego przedzia­
łu. Po wejściu pociągu na stację Antonówtka służ­
ba konduktorska stwierdziła, że przedział jest pu­
sty. Stwierdzono dalej ślady walki. Po przyjeździe 
do Sarn kierownik pociągu zameldował o  tym

TELIO/łNY
Katastrofa pod Rogowem 

czynem zbrodniczym
Warszawa, 2 maja. (Tel. własny „Naprzodu"). 

W ciągu dnia wczorajszego usunięto resztki szcząt 
ków wagonów z katastrofy pod Rogowem. Komi­
sja śledoza po zbadaniu sprawy na miejscu spo­
rządzała raport, w którym stwierdza, że katastro­
fa została spowodowana przez zbrodniarzy, któ­
rzy powykręcali śruby łupek, łączących poszcze­
gólne szyny i śruby, któremi szyny były przymo­
cowane do podkładu. Wskutek tego tor uległ roz­
szerzeniu i nastąpiło wykolejenie pociągu.

— o o o  —
ROZGORYCZENIE WŚRÓD URZĘDNIKÓW
Warszawa, 2 maja. (Tel. własny „Naprżodu"). 

W dniu wczorajszym wypłacono urzędnikom pen­
sje zmniejszone o  15%. Do ostatniej chwili urzęd­
nicy żywili słabą nadzieję, że redukcja pensyj zo­
stanie cofnięta ewentualnie odroczona. To jednak­
że nie nastąpiło. Zmniejszanie poborów wśród pra­
cowników niższych kategoryj wywołało niesły­
chane wzburzenie. Również rozgoryczeni są u- 
rzędnicy wyższych kategoryj. Ciekawiem jest, że 
nawet 100-procentowi sanatorzy, którzy dotych­
czas z  entuzjazmem przyjmowali każde zarządze- 
dzenie obecnego reżimu, nie tają rozgoryczenia i 
pod adresem czynników sanacyjnych rzucają zło­
śliwe uwagi,

ROBI SIE MIEJSCE DLA SANATORÓW
Warszawa, 2 maja. (Tel. własny „Naprzodu"). 

W dniu wczorajszym zredukowano w Sejmie 9 
woźnych, przeważnie ludzi starszych, którzy jed­
nakże mogli jeszcze pełnić służbę. Na ich miejsce 
miają być przyjęci inni zasłużeni dla sanacji.

KATASTROFALNY WYBUCH PROCHOWNI. 
W Rio de Janeiro, w arsenale Niclheroy wylecia­
ło w powietrze 2000 ton prochu. Katastrofa przy­
brała rozmiary klęski żywiołowej. Szczątki zwłok 
ofiar zostały rozrzucone doókola miejsca katastro­
fy w promieniu kilku kilometrów. Rozpoznawa­
nie trupów jest prawie niemożliwe. Liczby ofiar 
katastrofy nie zdołano jeszcze ustalić. Akcję ra ­
tunkową prowadzono wśród ruin arsenału przez 
całą noc. Znaleziono jedynie poszarpane zwłoki, 
których nie można rozpoznać. O sile wybuchu 
świadczy to, iż poszarpane członki ofiar znale­
ziono w,.odległości pół mili od miejsca wybuchu. 
Według ostatnich wiadomości liczba ofiar prze­
kracza 100.

15 a 20 maja. Sesja ta ma się zająć przedewszyst- 
kiem sprawami urzędniczem*. Nie jest .wykluczone, 
że będą wniesione również nowe projekty podat­
kowe.

Dziennik ,,ABC“, komentując tę pogłoskę, zazna­
cza, że p. Prystor ma przeprowadzić redukcję eta­
tów urzędniczych, której uchwalenie będzie przed­
łożone Sejmowi.

„Wieczór Warszawski" donosi, że spodziewana 
jest redukcja 25 procent urzędników. Ma to nastą­
pić na skutek zmiany dotychczasowej pragmatyki 
urzędniczej. Nowy projekt wzoruje się w  wielu 
punktach na przepisach obowiązujących w wojsku.

- o o o  —

fakcie władzom, które zarządziły natychmiast do­
chodzenia. Siady krwi zostały stwierdzone na po­
dłodze wagonu, na drzwiach oraz stopniach. Te­
czki z pieniędzmi nie było. Wysłana o godzinie 1 
w nocy specjalnym pociągiem komisja śledcza, na­
tknęła się na ślady krwi na 105-tym kilometrze 
toru. Niedaleko od tego miejsca znaleziono zwłoki 
kapitana Łopatki.

Według prowizorycznych obliczeń, oficer wiózł 
ze sobą około 100 tysięcy złotych. Jak przypusz­
czają, obaj wojskowi byli obserwowani pr^ez ban­
dytów od początku podróży. Napadu dokonano mię 
między stacjami Antonówka i Rafałówika w czasie 
jazdy, poczem bandyci wyrzucili ofiary z pociągu 
i zbiegli.

OFICEROWIE „DYPLOMATAMI"
Warszawa, 2 maja. (Tel. własny „Naprzodu"). 

W ministerstwie spraw zagranicznych oczekiwa­
ne są w połowie maja liczne zmiany na placów­
kach zagranicznych. Zaznaczyć należy, że w prze­
ciągu ostatnich miesięcy zwolniono w tern mini­
sterstwie 60 urzędników, z czego 30 z placówek 
zagranicznych. Sprawy personalne ministerstwa 
podlegają p. Beckowi. Na miejsce zwolnionych 
mają być mianowane osoby z pośród posłów sa­
nacyjnych, a przedewszystkdem oficerowie, któ­
rzy nigdy w dyplomacji nie pracowali.

O WZNOWIENIE PROCESU MAJ. KUBALI
Warszawa, 2 maja. (Tel. własny „Naprzodu"). 

Adwokat Hofmokl-Ostrowski, obrońca lotnika maj. 
Kubali, wniósł podanie o  wznowienie procesu, 
twierdząc, że major Kubala jest umysłowo chory. 

TĄ DROGĄ MA PRZYJŚĆ OBCY KAPITAŁ?
Warszawa, 2 maja. (Tel. własny „Naprzodu"). 

W przyszłym tygodniu odbędzie się posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów, na którem ma 
być powzięta decyzja o  przekształceniu przedsię­
biorstwa „Żegluga Polska" na spółkę akcyjną. 
Sfery kompetentne utrzymują, że chodzi tu o  przy 
ciągnięcie do Polski obcego kapitału.

SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT ŁODZI 
WOBEC POTRĄCAŃ URZĘDNICZYCH

Łódź, 2 maja. (Tel. wł. „Naprzodu"). Socjali­
styczny magistrat m. Łodzi wypłacał wszystkim 
urzędnikom i pracownikom pełne pensje bez po­
trącenia 15 procent. Jednocześnie wypowiedziano 
wszystkim funkcjonariuszom umowę na 3 miesią­
ce tak, że pensje będą dopiero ewentualnie obcięte 
o  15% od 1 sierpnia.

WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI
Ratyzbona, 2 maja. Morderca asekuracyjny Kurt 

Eryk Tetzner został dziś rano ścięty. Stracenia 
dokonano na dziedzińcu więzienia w Ratyzbonie 
(Bawarja) w obecności sędziów, którzy mordercę 
zasądzili na karę śmierci, prokuratora, świadków 
i dziennikarzy, ogółem 25 osób. Ostatnią noc spę­
dził Tetzner na własne życzenie w obecności ka­
pelana, który mul udzielił ostatnich pociech ducho ­
wych. Zachował on do ostatniej chwili zupełny- 
spokój.

CZY TEN LOT SIĘ UDA?
Paryż,, 2 maja. Wodnoplatowiec niemiecki ..Do 

X", lecący już od jesieni ub. r. z Niemiec do Ame­
ryki południowej, który dotąd na każdym etapie 
ulegał uszkodzeniu, wystartował wczoraj w po­
łudnic z  Las Palmas na wyspach Kanaryjskich, 
do Bolatny w Gwinei portugalskiej. Oprócz za­
łogi i 3 podróżnych na pokładzie znajduje się kon­
struktor tego wodnoplatowca dr. Domier,
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Kradzież naboi karabinowych
Dowództwo żandarmerii w Łodzi zostało za­

alarmowane napadem na pociąg na odcinku Piotr­
ków—Radomsko. Łupem napastników, którzy 
działali niezwykle sprytnie, padło 6 skrzyń z na­
bojami karabinowymi, zawierającymi 15.000 sztuk. 
Niezwłocznie po otrzymaniu tej wiadomości w y­
jechał na miejsce dowódca żandarmerii mjr. Ries- 
ser, który na miejscu przeprowadził dochodzenie. 
Jak wykazało dochodzenie, 6 pak z nabojami ka­
rabinowymi w ilości 15.000 szt. załadowano w Gal- 
kowku z miejscem przeznaczenia Częstochowa. P a­
ki z nabojami eskortowane były przez czterech 
żołnierzy i jednego podoficera i znajdowały się 
w oddzielnym wagonie. Kradzież zauważono pod 
Radomskiem i natychmiast pociąg zatrzymano.

l  rucha socjalistycznego
KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS OKRĘGU 

PRZEMYSKIEGO
W niedzielę 12 kwietnia odbyła się w Krośnie 

konferencja okręgowa PPS okręgu przemyskiego 
pod przewodnictwem tow. Pilcha (Krosno). Refe­
ra t polityczny wygłosił tow. dr. Grosfeld (Prze­
myśl), sprawozdanie z działalności OKR składali 
tow. Beluch, Grosfeld i Siegman. W dyskusji prze­
mawiali tow. Pilch (Krosno), Kabat (Sanok), Te- 
bićh (Jedlicze) i Kopacz (Potok).

Konferencja jednomyślnie przyjęła ogólne wy­
tyczne rezolucji politycznej CKW i dokonała w y­
boru delegatów na kongres.

Jednogłośnie wybrano do OKR tow. Belucha, 
dra Grosfelda, Mioskalewicza, Nowoświata, Sieg- 
mana (Przemyśl), Pilcha (Krosno), Tebicha (Jedli­
cze), Kabata (Sanok), Gocka (Zagórz) i Haję (Gra- 
bownica starzeńska). Do okręgowego sądu par­
tyjnego wybrano tow. posła dra Liebermana, Mi- 
krutę, Czyża, Bębna i Suskiego.

Konferencja uczciła pamięć tow. dra Diamanda, 
oraz członka OKR śp. tow. Greinera i przez akla­
mację uchwaliła przesłać tow. posłowi Lieberina- 
nowi wyrazy czci i przywiązania.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

Razem z majorem Riesserem wyjechał na miejsce 
naczelnik wojewódzkiego urzędu śledczego pod­
inspektor Nosek, który zajął się przesłuchiwaniem 
personelu kolejowego. Przedewszystkiem areszto­
wano eskortujących żołnierzy i podoficera, którzy 
nie umieją wyjaśnić tajemnicy kradzieży naboi. 
Narazie śledztwo nie posunęło się naprzód, gdyż 
zarówno eskorta jak i personel, kolejowy do nicze­
go się nie przyznają.

Szczegóły śledztwa są trzymane w najściślejszej 
tajemnicy. W pakach skradzionej amunicji, znajdo­
wało się oprócz 15.000 sztuk naboi karabinowych 
również 330 granatów ręcznych, jednak bez zapal­
ników.

I

ZfflozM i zgrom adzenia
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SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS DRAMATYCZ­
NY DLA CZŁONKÓW TEATRU TUR I CZŁON­
KÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. — Zarząd 
TUR, urządza sześciotygodniowy kurs dramatycz­
ny, który zaczyna się dnia 11 bm. Wykłady na 
kursie prowadzone będą przez wybitne s»Iy facho­
we. Opłata za cały kurs dla nienależących do ze­
społu teatru TUR wynosi 15 złotych, zaś dla człon­
ków 10 złotych. Zgłaszać się należy do 8 bm. u 
tow. wiceprezesa Czerwieńca codziennie od godzi­
ny 6—7 wieczorem w  administracji „Naprzodu" 
(ul. Dunajewskiego 5). Wykłady odbywać się będą 
od godziny 7—9 wieczorem.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popol.: „Sztuba" (ceny zniżone); wie­
czór: „Damy i huzary" (Uroczyste przedstawie­
nie w dniu Święta Narodowego 3 Maja).

Poniedziałek: „Ojcowie Pauletty" (ipremjera — no­
wość).

Wtorek popołudniu 3‘30: „Cyd“ (przedstawienie 
szkolne, staraniem Tymczasowego Komitetu Ro­

dzicielskiego przy szkołach średnich w Krako­
wie); wieczorem: „Ojcowie Pauletty" (nowość).

TEATR ŻYDOWSKI W  BAGATEU 
Poniedziałek: „Święty Płomień".

KINOTEATRY 
Apollo: „Z rozkazu księżniczki".
Bagatela: „Męczennica namiętności".
Corso: „Sprzysiężenie trzech".
Dom żołnierza: „Hr. Monte Christo".
Promień: „Królowie mody".
Sztuka: „Tragedja na Mont Blanc".
Światowid: „Król Paryża",
Uciecha: „Taniec żyda".
Wanda: „Na zachodzie bez zmian".
W arszawa: „Niewolnica miłości".

RADJO KRAKOWSKIE
Nienbaefo 3 maja

9.45: Pogadanka dla chorych ,w. szpitalach. 10.00: Na­
bożeństwo z kościoła Mariackiego .w Krakowie. 11.45: 
Defilada z Warszawy. 12.15: Poranek symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolni­
ków i muzyka. 15.10: Audycja góralska. 15.40: Program 
<&a dzieci. 16.10: Odczyt: „Znaczenie konstytucji 3-go 
maja" — wygłosi prof. KumanieckŁ 16.30: Gramofon. 
16.40: Odczyt ze Lwowa: „Czy istnieje tylko to, co wi­
dać?". 1655: Gramofon. 17.10: Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne. 17.25: Felieton z W arszawy: ^Po latach 
dziesięciu". 17.40: Koncert orkiestry policyjnej z W ar­
szawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Felieton 
z Warszawy: „Przedjutrzmia". 91.45: Komunikat z WaT- 
szawy: przed stu lat". 19.50: Komunikaty sporto­
we, ewentualnie gramofon. 20.00: Słuchowisko z W ar­
szawy. 20.30: Koncert popularny z Warszawy. 21.00: 
Kwadrans literacki z  Warszawy. 21.15: Koncert z War­
szawy. 22.00: Felieton z W arszawy: „3 Maja". 22.15: 
Koncert z W arszawy: pieśni polskie. 22.50: Komunika­
ty. 23.00: Muzyka lekka i taneczna.

Poniedziałek 4 maja
11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.15: Ko­
munikat gospodarczy. 14.35: Przegląd komunikacyjny. 
14.50: Lekcja francuskiego. 1550: Odczyty dla matu­
rzystów: 16.10: Komunikat (Ha żeglugi i rybaków. — 
16.15: Program dla dzieci starszych. 16.45: Gramofon. 
17.15: Odczyt z Warszawy: „Święte miasto proroka". 
17.45: Koncert ze Lwowa. 18.45: Rozmaitości, komuni­
katy. 19.10: Skrzynka 1 giełda rolnicza z Warszawy. 
1955: Gramofon. 19.40: Dziennik radjowy. 19.55: „Naj­
nowsze wydawnictwa" — omówi dr. Adam Bar. 20.15: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.30: Opera z War­
szawy: „Uprowadzenie z Seraju" Mozarta. 23.00: Ko­
munikaty. 23.15: Mu syka lekka i  taneczna.

MODA 1931
NIEDOŚCIGNIONE
ceny i ogromny wybór
Georgetta w e łn ia n a  r , ™  
pełna szer. okazyjnie 0 ou 
Markizety des. szwajc, r . r n  
ostatnia nowość sezono 0 OU 
Tolle de sole tylko pler. r  lQn 
gat. z poręką do prania 3 UU 
Fulary jedw. 100 szer. 
oryg. japoń. ostas, des. 

Cze-Czo-Cza oryginalny 
chiński pierwszy gat.

Crepe de chine solidny Qln n 
gat. wszystkie kolory U OU 
Grepe Georg. 100 szer. 1 n, 
szwajcarski gatunek

WEŁNY-TWEEDY
ZA BEZCEN

K R O P Y  K R A TY
ostatnia nowość — nadeszły

TURKEL
K R A K Ó W

FLORJANSKA 22

5'90
8'75

OKRYCIA DAMSKIE
I J ó zef ZUCKER, Kraków, P o se lsk a  9  I

Z pow odu niedopisanla sezonu  
sprzedajeiny niżej cen  własnych

N A  R A T Y
Ubiory męskie. Okrycia damskie, Mate.-jały 

oraz obuwie. — Bardzo dogodne warunki.

I .  i S. E M M E R
Kraków, ul. Florjańska 43 (front). 

Telefon 142-11.

W Ó Z K I
DZIECIĘCE
poleca najtaniej

J. BOTWIN
Kraków, 
F lo r ia ń s k a  30. 

i Telefon 118-77.

K U L E  I KREG LE
z drzewa Ling sanct. 

i grabów. — poleca:
{  A .  \  Tow . H andlow e

r e i m
—■----- 9 SP- z <»■ <»• Sp. z o. o.
SZSSS Kraków, Rynek 37.

F IR A N K I * 1 MATERIAŁY tapicersko-dekoracyjna hurtów-
i  i r % f A i> r x i  nie | CZę$Ci0W0 NAJTANIEJ w Krakowskiej 
Fabryce Firanek MICHAŁA WEITZA, FLORJANSKA 23,

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c ke ro w e j 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UAIYSŁOWYCH -  
(Kraków, ul. Sławkowska 6 ,1 piętro, tel. 138-53) poleca 
następujące siły biurowe: stenotypistki i stenotypistów, 
korespondentki i korespondentów ze znajomością języ­
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiego 1 
rosyjskiego; buclialterów-bilansistów, buchalterów po­
mocniczych, zdolnych chemików, techników, także kon­
struktorów aeroplanów, agronomów, majstrów kierow­
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków i  fabryk wy­
robów z drzewa, zdolnych hrakarzy, urzędników biuro­
wych drzewnych, kierowników budowy i remontu tar­
taków i obrabiarek drewna. Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lantów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżej wymienione kategorie pracowników 
także jako siły zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
•przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo­
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ul. Sław­
kowska 6, I piętro, tel. 138-53) w godzinach między 11 
a 2 i 5 a  9 wieczór, osobiście lub telefonicznie. Wydział 
polecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i 
kolejność zgłoszeń.

000000000000000000000000000000000000

IBrzytwy, nożyczki, maszynki do włosów, do mięsa, prlmusy,
żelazka, wyżymaczki, noże introligatorskie i masarskie, 
239 ostrzy i naprawia
I. MYSZKOWSKI Kraków, Dletlowska 46
Ceny zniżona. C«ny ,n|Ż0n8.

W y d a w c a :  E m il H a e c k e r .  -  R e d a k to r  o d y o w ie d z ia ln y :  M ic h a ł W ę g lo w sk i.  -  D ru k a r n ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a r z .  Ig n a c e g o  W in ia r sk ie g o ,
1


